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WERUNI FPRENUERATY: 


Dywizja 


TOKIO, 8. 8. — Japońskie « minister- 
stwo spraw zagranicznych stanowczo za- 
przecza wiadomości pochodzącej z Mo- 
skwy, jakoby wojska sowieckie odebrały 
Japończykom Czangkufeng. 


TOKIO, 8. 8. — Przedstawiciel armii 
koreańskiej oświadczył, iż wszystkie osta- 
tnie ataki sowieckie na pozycje japońskie 
zostały całkowicie odparte. Armia sowiecka 
nie uzyskała ani jednego cala terytorium. 
W ciągu ostatnich walk Japończycy nie 
mieli żadnych strat. 

Wczoraj około południa 15 samolotów 
sowieckich ostrzeliwało jedną z wiosek ko 
reańskich z karabinów maszynowych. — 
Nieco później 10 bombowców sowieckich 
zaatakowało inną wioskę koreańską, wy- 
rządzając nic nie znaczące szkody, Wczo- 
raj po południu żołnierze sowieccy wyru- 
szyji ze swych okopów do ponownego a- 
taku, lecz zostali odparci. Oficer japoński, 
który udzielił tych informacyj, dodał, iż 
siły sowieckie, walczące na froncie długo- 
ści 4 mil, liczą dywizję piechoty, 200 tan- 
ków i 100 samolotów, 


BEZUSTANNE NALOTY SOWIECKICH 
ESKADR. 

TOKIO, 8. 8. — Agencja Domei dono- 
si; iż, pomimo bezustannej akcji artylerii 
i samołotów sowieckich, japońskie eskadry 
powietrzne w dalszym ciągu nie biorą u= 
działu w akcji, by nie rozszerzać i nie za- 
ostrzać konfliktu. Pokojowe i pełne cierpli- 
wości stanowisko Japonii w najmniejszym 
stopniu nie wpływa na postępowanie wojsk 
sowieckich, które, korzystając z faktu, iż 
samoloty japońskie nie biorą udziału w ak- 
cii, bombardują i ostrzeliwują wioski, po- 
łożone w północnej Korei. Samoloty sowie- 
ckie obrzuciły bombami wioski Kogi i Ko- 
zo na linii kolejowej północno = koreań- 
skiej. Zabity został pomocnik naczelnika 
stacji j jeszcze jeden urzędnik kolejowy. 

Około 12-tu domów prywatnych w Ko- 
zo spłonęło, a sama wioska po powtarza- 


Rok ZIY M. 276 


piechoty 


jących się sowieckich bombardowaniach 
powietrznych została całkowicie zniszczo- 
na. 

W południe w niedzielę dwa samoloty 
sowieckie zaatakowały Keiko na południo- 
wym brzegu rzeki Tiumen, ostrzeliwując 
z karabinów maszynowych 

różne dzielnice miasta, 
w których znajdowało się w tym czasie 
wielu korespondentów dzienników. Wobec 
powtarzających się nalotów aeroplanów 
sowieckich, rozkazano wszystkim mieszkań 
com wraz z korespondentami opuścić mia- 
sto. O godz. 14-ej w niedzielę 20 samo- 
lotów sowieckich ponownie bombardowało 
Keiko. 
Na miasto spadł grad bomb. 

Zabiły one jednakże tylko dwóch miesz- 
kańców. Mniej więcej w tym samym cza- 
sie sowieckie samoloty bombardowały linię 
kolejową pomiędzy Agochi i Seikaki w pół 
nocnej Korei. e 

Bezustanne ataki samolotów so$ygę<ich 
na wioski, nie mające nic wspólnego ze 
sporem granicznym, wywołały wielkie 
wzburzenie wśród ludności koreańskiej, do 
magającej się, aby władze japońskie wy- 
dały japońskim eskadrom powietrznym roz 
kaz pr”eciwstawienia się nalotom sowie- 


ck 
Według ostatnich wiadomości, w nie- 
dzielę wieczorem bombardowały samoloty 
sowieckie linię kolejową pomiędzy Kuriusej 
a Kuliuhei oraz wioskę Kogi w północnej 
Korei. Dwa samoloty sowieckie, przeleciaw 
szy ponad granicą koreańską, dokonały 
demonstracyjnego lotu ponad Kiukiuyei. 


A TYMCZASEM W CHINACH... 


TOKIO, 8. 8. — Według informacyj, o-|ra wojsk gen. Franco komunikuje, że pa cofując się, pozostawiły 
trzymanych z frontu Szansi, oddział chiński |ataku na pozycje nieprzyjacielskie na od- | przeszło 900 zabitych, 


Coraz większe siły | 
rzucają Sowiety do boju. 


i 200 czołgów == 
walczy © odebranie Japończykom zdobytej Sóry. 


SZANGHAJ, 8. 8. — Samoloty japoń- 
skie bombardowały w niedzielę transporty 
cnińskie na rzece Yangtse. Dwa statki chiń 
skie, wiozące amunicję, zostały zniszczone 
w pobliżu Hwangszikang. 

W południowych Chinach japońskie sa- 
moloty zniszczyły dwa mosty w pobliżu 
Yinczanyao na kolei Kanton-Hankau. 


„PUSTE GADANIE*, 
MOSKWA, 8. 8. — Wczoraj odbyło się 
ponowne spotkanie pomiędzy komisarzem 
ludowym spr. zagr. Litwinowem o amba- 
sadorem Szigemitsu w związku z incyden- 
tami granicznymi. 


PRÓBA NOCNEGO WKROCZENIA. 

TOKIO, 8. 8. — Według wiadomości, 
nadeszłych do Tokio, wczoraj o godz. 22 
wojska sowieckie zaatakowały pozycje ja- 
pońskie, nie używając jednak ani artylerii 
ani czołgów. Żołnierze sowieccy  posługi- 
wali się granatami ręcznymi. Udało mi 
się zbliżyć na 20 metrów do okopów japoń 
skich, nie doszło jednak do walki na ba 


|Ęęoiu zależą więc obecnie losy wojny 


tried tekstem L} lars stroi 6 gl 
ża w. mem | lam. str:b tam: w tekście 
50 gr. nekrolog) 40 gr. uwycz. 15 gr 
strona 1U łamów. drobno l2 riza wy 
ras, dla poszukujących pracy 10 gr. 
majmniejsze ogłoszenie 120 gr. dis 
bezrobot 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
50 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz 
ne | trójkolorowe o 100 proc. drożej 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 26 xi 
Ceny ogłoszeń niedzielnych są o 26 proc 
droższe. 


Za 1 w. mm. w | tamie szer. 70 mm. 


(strona 5 łamów), w wydaniu prowin 
st L Za termin druku 
1. treść inistraeja 


Z działalności Deblińskiego 
kola L. 0. P.P. 


gnety. W kołach japońskich kategorycznie 
zaprzeczają, jakoby wojska japońskie opu- 
ściły wzgórze Czengkufeng. 


RAPORT BOSZOKU ZADECYDUJE 
O WOJNIE. 

LONDYN, 8.8. — Moskwa oczekuje 
cbecnie przybycia jednego z najwybitniej- 
szych tajnych agentów z Dalekiego Wscho 
du, od którego raportu Stalin uzależnia de 
cyzję co do pokoju lub wojny z Japonią. 

Agent ten znany jest pod nazwiskiem 
Boszoku, lub kpt. Smiłowa, względnie ofi- 
cera japońskiego Yamato Szokai. 

Spędziwszy kilka miesięcy w Japonii 
i na Korei zbadał dokładnie siły japońskie, 
oraz możliwości wywołania rewolucji an- 
tyjapońskiej na Korei. 

Paryski „Intransigeant* sądzi, że jeśli 
Sowietom uda się wywołać powstanie na 
Korei, nie zawahają się zaryzykować woj- 
ny z Japonią. 

Od raportu tajemniczego agenta Bo- 


W ramach tygodnia propagandowego, zor- 
ganizowanego przez Dęblińskie Koło LOPP 
urządzono szereg imprez i odczytów, obra- 
zujących zadanie i rolę LOPP. w przyszłej 
wojnie. Na zdjęciu — pies w masce prze 
ciwgazowej, który brał udział w pochodzie. 


i pokoju. 


IW Hiszpanii znowu się ruszyło. 


POGROM 


RZĄDOWEJ ARMII. 


Powsiańcy zepchnęji ją do rzeki Ebro 


SALAMANKA, 8.8. — Główna kwate-]dwa tysiące jeńców. Wojska rządowe, wy 
na polu bitwy 
w tej liczbie do- 


licząc przeszło 1.500 żołnierzy, należący |cinkach Fayon i Nequinenza zajęto Delos|wódcę brygady i licznych oficerów. Od- 
do 177 dywizji, usiłował wkroczyć na gó- | Autos. Wojska rządowe zostały odepchnię działy wojsk gen. Franco zdobyły kilka cy 


rzyste tereny Wensi, został jednakże odpar | te ku rzece. 


ty przez wojska japońskie, pozostawiając 
na polu bitwy przeszło 80 zabitych. 


Wzięto do niewoli przeszło |sięcy karabinów, 56 karabinów maszyno- 


Awantury komunistyczne w Czechosłowacj 


w oświetleniu Niemców i rządu praskiego. |Żyd 


BERLIN, 8.8. — Niemieckie biuro infor 
macyjne donosi z Pragi, że podczas komu- 
nistycznej demonstracji w Saaz (Żatec) 
doszło do poważnych zajść. Już w począt- 
ku manifestacji komuniści wznosili prowo- 
kacyjne i obrażające niemieckiego kancle- 
rza okrzyki, ale niemiecka ludność sudecka 
nie dała się sprowokować. W drodze po- 
wrotnej z manifestacji komuniści napadli 
Niemców, bijąc ich butelkami od piwa itd. 
Policja pragnąc rozproszyć tłum używała 
pałek gumowych. Trzej Niemcy sudeccy 29 
stali ciężko ranni, a wielu innych odniosło 
lżejsze obrażenia. Trzech rannych przewie 
ziono do szpitala. 

PRAGA, 8.8, — Urzędowo komuniku- 


ja, iż 7 bm. w Żatec (Saaz) odbywało się 


święto gimnastyczne robotników niemiec- siedzenie nowowybranej rady miejskiej w 
Po zakończeniu manifestacji, kiedy | Baranowiczach upłynęło na ogół spokojnie. 
uczestnicy jej podążali w kierunku dwor- Sądzono już, że kłopoty z samorządem w 
ca, na placu centralnym zebrał się tłum, któ | Baranowiczach należą do przeszłości, 


kich. 


ry wznosił obrażające okrzyki. Wywiąza- 


jzostanie rozwiązana? 


: . 


zi uniemożliwiają obrady nad budżetem. 


BARANOWICZE, 8. 8. — Pierwsze po żydzi na znak protestu 
obrad, 


opuszczają salę 


Po demonstracyjnym opuszczeniu po- 
siedzenia przez żydów, frakcja chrześcijań- 
ska okazała się za małą, aby prowadzić o- 


wych qraz wielką ilość innego materiału 
wojennego, porzuconego przez szybko wy 
cofujące się wojska rządowe. 

Eskadry powietrzne gen. Franco bez 
przerwy bombardowały nieprzyjaciela, dzie 
siątkując jego szeregi. Wycofujące się woj 
ska rządowe znajdują się ciągle jeszcze pod 
ogniem artylerii wojsk gen. Franco, 

SALAMANKA, 8.8. — Według wiado« 
mości, jakie nadeszły do głównej kwatery 
wojsk gen. Franco, cała przestrzeń nad 
Ebro pomiędzy Nequinenza i Fayon, jest 
już oczyszczona z nieprzyjaciela. 42 -dywi- 
zja wojsk rządowych, która zajmowała. ten 
odcinek, jest całkowicie zniszczona. Żołnie 
rze, należący do niej, którzy ocaleli od kul 
dostali się do niewoli lub utonęli w czasie 
odwrotu. Liczba jeńców przewyższa tya 


siąc. 
a zali 


Na drugim posiedzeniu powtórzyły się 


ła się bójka. Chociaż policja interweniowa |znane sceny sprzed kilku miesięcy, które 
ła niezwłocznie, wiele osób odniosło rany. | doprowadziły do rozwiązania poprzedniej 
Policja była zmuszona rozproszyć tłum, | kadencji rady miejskiej. 

który zebrał się w wielkiej ilości na placu. Zmieniły się tylko role i siły stron. — 
Przed hotelem „Schwarze Henne" wybu-|Frakcja chrześcijańska w obecnym skła- 
chła ponowna bójka, w czasie której zo- dzie rady okazała się w większości i żydzi 
stał lekko ranny niejaki Riegel. Trzech po|w żaden sposób nie mogli przeprowadzić 


brady budżetowe. Znów więc budżet mia- 
sta nie został przyjęty, a nowowybrana ra- 
da miejska stanęła w obliczu bardzo kłopo 
tliwej sytuacji. Sytuacja jest identyczna z 


Dolar 5.28 


Bank Polski notował dziś-rano dolary 


tą, która poprzedziła rozwiązanie poprze- po 5.28, funty szterlingi 25.89, franki 
dniej kadencji rady. szwajcarskie 121.00, franki francyskie 
14.53 i liry włoskie po 22.95. 


licjantów odniosło również lekkie rany. Po 


Ik: przywrócono. Dochodzenie w toku. 


i 


LORD RUNCIMAN U PREZYDENTA BENESZA 


y 


i 


Lord Ruciman (po prawej stronie) przyjęty został przez Prezydenta Czechosłowacji 
E. Benesza (na prawo). 


swoich postulatów. Kością niezgody rów- 
nież w kadencji poprzedniej były pozycje 
na prywatne szkolnictwo żydowskie į ży- 
dowskie ochronki. 

Po licznych przemówieniach, wyjaśnie- E - 
niach a nawet dramatycznych apelach ze s í ć 
strony radnych żydowskich (Izygzon, Te- i 
nenbaum, Sawczycki) zabrali głos przed- 
stawiciele frakcji chrześcijańskiej, wyjaśnią 
jac, że żydzi mają zapewnione możliwości 
posyłania swych dzieci do publicznej szko- 
ły powszechnej nr 5, gdzie liczba uczniów 
kurczy się z roku na rok i są miejsca, gdy 
tymczasem szkoły powszechne polskie są 
przepełnione i nie mogą uczniów pomieścić 

Rada miejska nie może więc udzielić 
żydom na ten cel daleko idącego poparcia. 

Gdy doszło do głosowania nad wnie- 
sionymi poprawkami przez żydów; wnio= 
ski radnych żydowskich upadły, Wobec te- 
go radny inż. Tenenbaum w imieniu Koła 
radnych żydów odczytał oświadczenie, iż 


Czy jesteś członkiem 


L O p p D? Minister Beck wraz z norweskim 
o lni - hę tł SSB htem ną pokładzie kontrtorpedowca „Sleipner“ 


Z pobytu min. Spraw Zagranicznych Józefa Becka w Osie 


eż 


ministrem Spraw Zagranicznych M. Ko- 


podczas odnawiania klasztoru 00 Bernardynów 


CORSO ją T— 
Pocz, w dni powszednie 
9 4. w soboty i niedziele 
o g_12-ej Ceny od 50 gr. 
Sala wenty lowana. 


DZIŚ PREMIERA! 


Cenne malowidła średniowieczne odkryto w Warce 


WARTA, 8.8. — Podczas odnawiania 
barokowych malowideł w klasztorze OO. 
Bernardynów w Warcie wykonanych przez 
Brata Żebrowskiego, prowadzący roboty 
art=mal. Jan Migdalski natrafił na cenne 
malowidła średniowieczne z końca XV w. 
których autorem jest przedziwny malarz 
Bernardyn O. Franciszek z Sieradza oraz 
freski nieznanego malarza z w. XVII. 

Jest to już trzecie odkrycie w klaszto- 
rze į dziś nieznany kościół staje się jednym 
z szacowniejszych pomników kultury w 
Polsce. 

Q odkryciu został zawiadomiony Kon- 
serwator woj. inż. T, Sawicki, którego przy 


Ca S i 


bycia należy się spodziewać w najbliższym 
czasie, 

Należy nadmienić, że większa część kla 
sztoru jest w posiadaniu szpitala dla umy- 
słowo chorych i tam są bezcenne „stucca- 
lustra“ narażone na zniszczenie i na długo 
niemożliwe do odkrycia. 

Odkryte malowidła mówią linią i barwą 
c dawnych wiekach, o ukochaniach, które 
zostały wyczarowane przez mnicha z Sie- 
radza. 

Należy uczynić wszystko by przyłączyć 


PO RAZ PIERWSZY, W ŁODZI. 


„Bez Rozkazu, 


Tajemnica niebezpiecznych lotów na ślepo, 
W rol. gł.: Sally Eilers, Robert Armstrong 


zabytkowe części szpitala do klasztoru, od 
kryć freski i udostępnić turystom zwiedza- 
nie średniowiecznych wnętrz. 


Nowy wynalazek złodziei polnych 
BEMA RŁLOCĘHA IBOZA NA MIEJSCU, BEE 


SIERADZ, 8.8. — Nawet kradzieże pol 
ne wykazują postęp: Jak się okazuje teraz 
młóci się zboże na polu bez rozgłosu szyb- 
ko i bez dużego trudu. Oto w tych dniach 
na polu wsi Wiechutki gm. Bogumiłów na 
leżącego do Kwiatkowskiego, pomysłowi 
złodzieje w przeciągu krótkiego czasu wy 
miócili kilkanaście kopców żyta. 

Młocka odbywała się w sposób nastę- 
pujący: Złodzieje rozpostarli na ziemi 2 du 


000 


że płachty, na których ustawili rower do gó 
ry kołami. Jeden ze złodziei. pedałem krę- 
cił szybko, tak że tylne koło mocno się 
obracało, a drugi kompan po rozwiązaniu 
snopków zboże przykładał do obracających 
się szybko szptych, powodując wymłócenie 
kłosów. Ziarno wylatywało na rozpostarte 
prześcieradło. 

Nowy pomysł wzbudził zrozumiałą sen- 
sację w kołach policyjnych. 


Szczegóły Katastrofy samochodowej pod Wilnem. 


Nieudolny szofer pędził jak szalony. 


WILNO, 8.8.— Jak już krótko doniosły 
depesze wydarzyła się na szosie Wilno — 
Święciany ciężka katastrofa samochodowa, 
której ofiarą padli czterej urzędnicy Banku 
Rolnego w Wilnie: R. Czepłukowski, Sta- 
nisław Kiernowicz (ojciec tragicznie zmar- 


iego pilota, który zginął w czasie pamięt- 


nej katastrofy samolotowej przy ul. Dą- 
browskiego) oraz panie Elwira Witkowska 
i Maria Skwizgielówna. 


Katastrofa nastąpiła tuż za rogatką Nie 
mienczyna. Mknące z wielką szybkością 
auto, prawdopodobnie wskutek nieutdolno- 
ści szofera, nagle wywróciło się do rowii. 
Szofer pierwszy wypadł z auta, doznając 


bardzo rieznacznych uszkodzeń. Natomiast į 


wszyscy pasażerowie zostali ranni, zaś R. 
Czepłukowski — ciężko. O wypadku nie- 
zwłocznie zaalarmowano posterunek poli- 
cji w Niemenczynie. Na miejsce wypadku 
sprowadzono lekarza, który udzielił poszko 
dowanym pierwszej pomocy. Ponieważ stan 
railnego R. Czeplukowskiego był bardzo cię 
żki (lekarz stwierdził u niego złamanie 
podsiawy czaszki i wstrząs mózgu) prze- 


Wiadomość o katastrofie wywołała w 
mieście, a szczególnie w sferach banko- 
wych przygnębiające wrażenie. | 


ŁÓDŹ, 8.8. — Gościnność — to nargdo 
wa cnota Polaków. Nie są jedńak nią zbl- 
dowani małżonkowie Trojanowscy, zamiesz 
kali przy ulicy Odyńca 10. 

W dniu wczorajszym 57-letni Konrad 
Trojanowski udał się w odwiedziny wraz 
ze swą żoną — 5l-letnią Franciszką do 
rodziny zamieszkałej przy ulicy Rzgow- 
skiej 213. 

Niewiadomo co było właściwie tematem 
familijnych rozmów, dość, że około godz. 
10.30 wieczorem nagle wybuchła bójka w 
której pomagano sobie tępymi narzędziami. 
W rozprawie poturbówani zostali małżon- 
kowie Trojanowscy, odnosząc szereg ran 
tłuczonych głowy. 


ziono go do, szpitala św, Jakuba, gdzie 
$.p. Czepłukowski wczoraj zmarł, 

Stan zdrowia pozostałych ofiar kata- 
strofy nie jest groźny i życiu ich żadne 
niebezpieczeństwo nie zagraża. 

Szofer prowadzący samochód został a- 


resztowany i przekazany do dyspozycji | Mikler, 


władz sądowo-śledczych. 


Przybyły lekarz pogotowia PCK. opa- 
trzył rannych, pozostawiając ich na miej- 
scu. 

— Ofiarą tajemniczej napaści ze stro- 
ny nieustalonych na razie osobników był 
wczoraj późnym wieczorem 26-letni Feliks 
zamieszkały przy ulicy Karpackiej 
ar 23. Miklera napadnięto i ugodzono w 


Twarde argumenty w 
KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 


„ECHO" 


W rol. gł: 


Wyjaśniona tajemnica 


Trzej handlarze wózkowi: 


EEE zamordowali niewygodnego konkurenta 


WARSZAWA, 8.8. — Jak już doniosła 
prasa stołeczna, na torze kolejowym przy 
ul. Zawiszy znaleziono trupa mężyczny. 
Pówiadomiona policją ustaliła, że tragicz- 
nie zmarłym jest Henryk Oskroba, lat 32, 
handlarz wózkowy (Listopadowa 20). 

Dochodzenie ustaliło, że Oskroba zo- 
stał zamordowany wystrzałem z rewolweru 
pod brodę, a następnie uderzony tępym na 
rzędziem w głowę. Wszczęte natychmiast 
śledztwo ustaliło, że Oskroba zamordowa- 
ny został w pobliskim lasku nad ranem. Na 
stępnie trup został przeniesiony i ułożony 
na torze kolejowym, a to w tym celu, 

by upozorować nieszczęśliwy wypadek 
lub samobójstwo. Odkrycie trupa przed 
przejściem pociągu pokrzyżowało plany 
morderców, 

Tło rabunkowe policja natychmiast wy 


— Wielki podwójny program! 


Głęboki dramat człowieka, walczącego o prawo do mówienia prawdy. 


<i 


a t 
z Zi 
zdrożac 


John Beal i Dianya Gitson, 


trupa na szynach |) 


kluczyła, bowiem w kieszeni Oskroby zna- 
leziono portmonetkę oraz w kamizelce ze- 
garek. Wobec ustalenia tych faktów poli- 
cja zwróciła baczną uwagę na otoczenie 
Oskroby i powzięła przypuszczenie, że 
padł on ofiarą mordu na tle osobistym. 
Oskroba miał wrogów w osobach trzech 


braci Aleksandra, Stefana i Jana Drabar- 
ków. Drabarkowie niejednokrotnie grozili 
Oskrobie, a ostatnio pobili za to, że han- 
dlował na obranych przez nich terenach, ro 
biąc im konkurencję. W nocy Drabarków 
w mieszkaniach nie zastano. Bolero wczo 
raj odnaleziono ich i aresztowano. W Urzę 
dzie Śledczym skonfrontowano ich z jed- 
nym z mieszkańców Koła, który spotkał 
ich w lasku tragicznej nocy. Drabarkowie 
do zbrodni nie przyznają się, 


Zgon współwłaściciela fabryki 


postawił zaległości robotników pod znakiem zapytania 


ŁÓDŹ, 8. 8. — Zatarg na iście maka- |wego i delegatów robotniczych dziś uda się 
brycznym tle wybuchł w. tkalni i wykoń-|do Ozorkowa inspektor pracy inż. Szum- 


czalni pod firmą Sztorch i Pozner w Ozor- į ski, 


kowie. 


który ustali możliwości likwidacji za- 
targu. 


W sobotę inspektor pracy 17 obwodu | WYJAZD DELEGACJI DO WARSZAWY. 


otrzymał wiadomość, jakoby jeden ze 
współwłaścicieli fabryki — Sztorch popeł- 
nił samobójstwo. Fakt ten zainteresował 
robotników, którzy widząc w samobójstwie 
prognostyk upadku firmy zwrócili się do 
sądu o zabezpieczenie swych należności 
zarobkowych, wynoszących około 5.000 zł. 
W związku z tym położony został areszt 
na przędzę w magazynach fabrycznych. 
Na skutek. interwencji związku zawodo- 


dyskusji rodzinne! 


plecy nożem. Nóż przebił płuco. Do nie- 
przytomnego wezwano pogotowie, którego 
lekarz po udzieleniu pierwszej pomocy, prze 
wiózł Mikiera do szpitala  Ubezpieczalni 
Społecznej. 

Policja szuka sprawców napaści. 


ZWŁOKI NA WOZIE. 

PIOTRKÓW, 8.8. — Do pieca wapien- 
nego „Wiktor* w Sulejowie, przybył wóz 
parokonny wapienny stanowiący własność 
Spionka Jana ze Rzgowa, na którym zna- 
leziono zwłoki furmana Kabzińskiego Fran 
ciszka, lat 50, mieszkańca Sulejowa. 

Na zwłokach żadnych obrażeń nie wi- 
dać, jedynie z ust nieco wydobywała się 
krew. Przyczyna śmierci na razie nie usta 
lona. Dochodzenie w toku. 

-- Do Tuszyna przybyła wczoraj wy- 
cieczka kilku łodzian, wśród których znaj- 
dowali się m. inn. Antoni Filipczak lat 23 
oraz jan Murowaniecki. W pewnym mo- 
mencie zabawy na wolnym powietrzu pow 
stała między wymienipnymi bójka. Muro- 


Za treść ogloszeń 
redakcja mie odpowiada 


Dr HENRYKOWSKI 


Bpoojalista chorób wenarycznych, skórnych 
1 sekonalaych, 


ranti pięt 
mi Trausutia 9 "i. ks 
przyjmuje od 8,11 rano, od 6-9 wicz 
w niedzielę 1 święta od 9.12.80 po poł. 


Dr med. H. LUBICZ 
Bpec. chorób wenorycznych 1 ueksualnych 
ul. Piłsdskiego 69 tel. 141-32 
(róg Narutowicza) 
powrócił 
Przyjmuje od pods 8—10. 13—2 | 6—8 w 
W niedzielę | święta od 9 do 11 rano 


H. ROZANER 


Specjalista chorób wenerycznych skórnych v.. 
1 seksualnych, 


Narutowicza ©, fr. || piętro 
Tel 128,98 przyjmuje od 9—1 I od 5—% wiecz. 


Gustaw KOHN 


Specjalista nkuszer ginekolog diatermia 
powrócił 
ul. Piłsudskiego 51, tel. 170-03 
przyjmuje od 8—10 1 od 4—% w. 


Dr ŁAGUNOWSKI 


specjalista chorób weneryoznych, seksualnych 
1 skórnych. (Gabinet Roentgeno _ światłoleczniczy, 


powrócił 


Piotrkowska 70, tel. 181-83. 
od 8—10.801—2.30 1 od 6—5,80 w, w niedz, 1 św, 10—1 pp. 


Dr med Henryk Ziomkowski 
Choroby weneryczne, moczopłciowe i skórne 
6.go Sierpnia 2, Telefon 118-33 


Przyjmuje od 9 — 12 I 3 — 9 wiecz, 
w niedzielę i święta od 9 — 12 w poł. 


Dr med EDWARD REICHER 


Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 1 sok- 
snalnych. 


Awczenio promieniami Roentgena, 
POŁUDNIOWA 28, tel, 201-93 
przyjmuje od 3,11 rano 1 od 5-8 wiecz. 
w niedzielę | święta od 9,12 w poł, 
Ceny znacznie zniżone. 


S. WATNICKA 
ul. Napió rkowskiege 65, tel. 172-33 


(Róg Lubelskiej). front I piętro 
przyjmuje od g. 9 do 1 w poł tod 3-8 w. 


PRZYCHODNIA DLA CHORYCH 


mężczyzn 1 kobiet 
PIOTRK"WSK A 88 
Leczenie chorób wenerycznych I skórnych. 
Kobiety i dzieci przyjmuje  kobieta-lekarz. 
Przychodnia czynna od 9 r. do 9 w. Specjalny 
gabinet kosmetyczny PORADA 3 zł. 


ONDULACJA trwala komplet 5 zł z gwarancją, 
grube naturalne loczki i szerokie fale. „Józef”. 
Nawrot 54-a, tel. 191-85. 


Lecznica 
dla Psów 


lek. wet. M. A. Reicha, 
Gdańska t17 
(róg Zamenhoffa) — tel. 175-77. 

< STRZYŻENIE psów, 


waniecki pchnął Filipczaka nożem w 


Dziś wyjechała do Warszawy delegacja 
związków zawodowych i zrzeszeń przemy- 
słowych, która interweniować będzie w 
Ministerstwie Opieki Społecznej w spra- 
wie umowy zbiorowej dla przemysłu dzia- 
ną wiadomo, dotychczasowe roko- 
wani („odzi natrafiły na znaczne trudno 
ści, ze lędu na to, że strony zamierzają 
skłonić do zawarcia układu zbiorowego 
również i przemysł średni i drobny. Ten 
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ZDARZENIA I WYPADKI, 


(—) W Palestynie bawił przez dwa dni 
angielski minister kolonii Malcolm Macdo- 
nald, WA on samolotem do Jerozolimy i 

j 


po odbyciu Narady Z WYSPA komisarzem i 
pen lainingiem odleciał z powrotem do An- 
glii. 


(—) W Jerozolimie zmarł b. konsul pol- 
ski w Tel-Avivie dr, Bernard Hausner, 

(—) W Maskwie zmarł znakcmiły arty 
sta dramatyczny Konstanty Stanisławski, za- 
łożyciel słynnego teatru artystycznego w Mo 
skwie. 
rzez 
ala- 


(—) Zbombardowany dwukrotnie 
pawstańców statek brytyjski w porcie 
mos i AA. 

—) Król Borys udał się w podróż do 
Włoch, gdzie od kilku tygodni bawi królo- 
wa, Król Borys prawdopodobnie po krótkim 
RZE we Włoszech, odwledzi Londyn 1 

aryż, 

(—) Pierwszy lord admiralicji brytyjskiej 
Duff Cooper opuścił wczoraj przed połu- 
dniem Kilonie udając się na pokładzie „En 
chantress* do Gdyni. 

) Rząd czechosłowacki zakłada we 
wsi Svatoboritz obóz dla uchodźców żydow= 
skich z Niemiec. 

(—) Na polecenie sądów, argentyńskich 
aresztowano francuską markize Beaurepaire 
i jej siostrę wicehrabianke Guipeville jako 
podejrzanych o sfałszowanie testamentu mul 
timilionera arpentyńskiego Garcii. 

(—) Policja zlikwidowała szaike padpa- 
laczy will w okolicach podwarszawskich. 

Na szlaku Warszawa — śŚródborów, czę- 
sto powstawały pożary will i pensjonatów, 
Stwierdzano, że w wiekszości wypadków 
przyczyna pożaru było podpalenie, Przeważ- 
nie płonęły wille i pensjonaty ubezpieczone 
na poważne kwoty, 

Przeprowadzono. dochodzenia, w wyniku 
których zlikwidowano szajkę podpalaczy, na 
której czele stał sekretarz gminy żydowskiej 
w Otwocku. Niezależnie od tego wykryto 
druga szaikę podpalaczy, która składała się 
z żydów. Przywódcą jej był Hersz Rolnik z 
Falenicy, członkami zaś Symcha Rolnik, Me- 
chel Turower, Całka Liberman, Aron Skal- 
mer i Abram Szajn z Otwocka. 

4 Zorganizowani podpalacze mieli pośre- 
dnika w osobie Abrama Szajna, Zgłaszał się 
on do właścicieli will z propozycia podpale- 
nia objektu i podjęcia nastepnie kwoty ase- 
kuracyjnej. Przywódca bandy Hersz Rolnik 
opracawywał sposoby podpalenia, po czym 
uzgadniał je z tymi właścicielami will, któ- 
rzy zgodzili sie na propozycję Szaina. Sza|- 
ka pobierała od podpalonego objektu 20 pro 
cent premii asekuracyjnej. 

Wszystkich członków bandy policja are- 
sztowała. 

_ (=) Warszawska Izba Rolnicza urucha= 
mia z początkiem roku szkolnego 1938-39 
liceum rolnicze w Sobieszynie, pów. garwor 
lińskiego, wojew. lubelskie. Zadaniem liceum 
ma być przygotowanie młodzieży do pracy 


ostatni jednak z uwagi na możliwości kon-|w zawodzie roniczym ze szczególnym u- 


kurencyjne — uchyla się od tego. 
Wyjście z sytuacji ma znaleźć 

nisterstwo. ; N / 

MURARZE ROKUJĄ, 

Q godz. 9-ej rano rozpoczęła się w dy- 


więc Mi- 


względnieniem przygotowania dn pracy w 
agronomii społecznej na stanowisku nauczy- 
cielskim, instruktorskim itp. 

(— Prezydium komitetu oganizacyine- 
gorpolekiego lotu strątosferycznego na osta- 
‘inim póstedzeńiu ustaliło nazwę dla budują- 


rekcji kanalizacji i wodociągów konferen- | cego się stratostatu „Gwiazda,.Polski*, 


cja w sprawie płac dla murarzy strajkuja- 
cych na poszczególnych odcinkach robót 
kanalizacyjnych, 

Na konferencji omawiane są szczegóło- 
wo płace akordowe prowadzone przez Za- 
rząd Miejski. Niezależnie od tego strajk 
murarzy trwa, 


Najbogatszy Kupiec Piotrk 


(—) W związku ze zbliżającymi się wyw 
borami do rady miejskiej. w dniu wczoraj 
szym odbyły się pierwsze trzy zgromadzeni 
przedwyborcze, zwołane przez Stronnictwo 
Narodowe w różnych punktach miasta. a mia 
nowicie przy ul. 11go Listopada 21, Tuszyńr 
skiej 17 i Bandurskiego 9-11. ., .- 


owa 


EEM został aresztowany. EBGEFA 


PIOTRKÓW, 8.8. — Aresztowany z0- 
stał Mordka Efroim Goldring, zam. W 
Piotrkowie, właściciel pięciu kamienic, któ 
re posiada na terenie Piotrkowa, Łodzi i- 
Warszawy, jeden z najbogatszych ludzi 
m. Piotrkowa. CI 

Oskarżony został o wyłudzanie pienię- 


brzuch, wskutek czego rannemu wypłynę- 
ły wnętrzności. 

Nieprzytomnego przewieziono do Łodzi 
umieszczając go w szpitalu. 

Po dokonaniu zbrodniczego czynu Mu- 
rowaniecki zbiegł. Poszukuje go policja. 


SŁOŃCE PRAŻY 


Stan pogody w Łodzi. 


ŁÓDŹ, 8. 8. — Dziś o godz. 9-ej rano 
temperatura w śródmieściu wynosiła 22 
stopnie powyżej zera. Najniższa w ciągu 
nocy ubiegłej 17 stopni ciepła. Barometr 
wskażywał 759 milimetrów, co oznacza sta 
łość ciśnienia. , 

Wiatry południowo-wschodnie, 


ŁÓDŹ, 8.8. — Wczoraj we wsi Skotni- 
ki pod Zgierzem wydarzył się tragiczny 
wypadek, któremu uległ Bronisław Stolarz, 
zamieszkały w Zgierzu przy ulicy 1 Maja 
nr 2. 

Stolarz przyjechał do Skotnik na letni- 
sko. W dniu wczorajszym, zażywając ką- 
pieli w pobliskim stawie, nagle stracił 
grunt pod nogami i począł tonąć. Zanim 
zdołano mu pośpieszyć na ratunek Stolarz 
utonął. Zwłoki przewieziono do kostnicy. 


MOTOCYKLISTA WJECHAŁ 
NA TRAMWAJ. 

ŁÓDŹ, 8.8. — Wczoraj w godzinach 
popołudniowych w Zgierzu na ulicy Pierac 
kiego wjechał na tramwaj ozorkowski ja- 
dący motocyklem 36-letni Józef Wrzesiński 


Obchód rocznicy 6 sierpnia |--A) 
na koleniach letnich łódzkiej dziatwy. 


OLSZOWA (pod Tomaszowem), 8.8.— 
Dziatwa łódzka skupiona na koloni. let- 
nich w Olszowej k. Tomaszowa, z inicjaty- 
wy kierownika tychże kolonii p. Ludwika 
Kozy dała wyraz swym uczuciom patrioty- 
zmu. — uświetniając 24 rocznicę oswobo- 
dzenia Orła Białego z okow niewoli — tra- 
dycyjnym ogniskiem. 

Program dnia rozpoczęty został uroczy- 
stym podniesieniem flagi państwowej na 
maszt. W ciągu całego dnia odbywały się 
krótkie pogadanki obrazujące wiekopomny. 
czyn legionowy. Prelekcje wygłosili p. kie 


rownik L. Koza i 4-osobowy personel wy 
chowawczy. 

Wieczorem o godz. 20-ej rozpalono og- 
nisko, na które przybyli b, licznie okoliczni 
mieszkańcy, Zagaił i zreferował cel uro- 
czystości w słowach jędrnych i podnio- 
słych p. kier. L. Koza. 

W ślad po tym wykonano część arty- 
styczną programu. 

Całość świadczyła o dodatnim kierun- 
ku wychowania o pełni zrozumienia swych 
zadań, i o wielkim oddaniu Kierownictwa 
Kolonii dobrze pojętej pracy społecznej. 


o, -a~ a ain - cin ony 4 bogacz 2 


dzy od kilku Kupców, pòd pozorem załat- 
wiania różnych spraw w urzędach pań- 
stwowych i publicznych. 

Bliższe szczegóły aresztowania trzyma 
ne są w tajemnicy, ze względu na toczące 
się obecnie śledztwo, 


Stolarz zgierski Memm 


zamieszkały we wsi Nędzarzew. w 
W wypadku motocyklista został dotkli 
wie pokaleczony, odnosząc m. inn, złama- 
nie żebra. Ofiarę nieostrożnej jazdy prze- 
wieziono do szpitala. Motocykl uległ roz- 
biciu. 
TRAGEDIA GRUŹLIKA. 

ŁÓDŹ, 8,8. — W sobotę donosiliśmy 
o znalezieniu w lesie garbowskim pod Tu=- 
szynem trupa nieznanego mężczyzny z 
przestrzeloną skronią. Wobec braku doku- 
mentów nie można było na razie ustalić 
tożsamości denata, który, jak ustaliło do- 
chodzenie popełnił samobójstwo. 

W dniu dzisiejszym Wydział Śledczy 
Komendy Powiatowej ustalił tożsamość 
zwłok, Należą one do 26-letniego Antonie- - 
go Duszyńskiego, zam. w Łodzi przy uli- 
cy Pabianickiej 61. Powodem tragedii Du- 
szyńskiego była daleko posunięta gruźlica 
pluc. 4 


TAKSÓWKA NAJECHAŁA NA ROWE- 
RZYSTĘ. 


ŁASK, 8 sierpnia — W Łasku przy uli- 
cy Marszałka Piłsudskiego jadąca pełnym 
gazem taksówka najechała na stojącego na 
jezdni rowerzystę 28-letniego Kisera Ema- 
nuela, zam. w Andrzejowie. Kiser odniósł 
szereg poważnych okaleczeń całego ciała. 


Przybyły lekarz pogotowia przewiózł go 
do szpitala w Łasku. 
Przeprowadzone dochodzenie  ustaliło, 


że sprawcą  najechania jest prowadzący 
taksówkę szofer Dawid Buchmann zam. w 
Łodzi przy ul. Gdańskiej nr 42, 
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Amerykanka jest silniejsza fizyczni 


od swej europejskiej siostrzycy 


„ECHO" 


St. Zjedn. nie znają froterowanych podlóg 


Nowy Jork, w sierpniu. 

Możność zajmowania się domem bez 
pomocy służącej składa się w Ameryce z 
różnych czynników. Przede wszystkim, 
wskutek odpowiedniego wychowania, ko- 
biety tamtejsze są daleko 

od nas silniejsze fizycznie, 

iTo je niewspółmiernie lepiej przystosowuje 
do pracy w gospodarstwie, Przyjeżdżające 
z Europy panie ze sfery t. zw. inteligenc- 
kiej, a tylko o tej sferze będę mówiła, od- 
chorowują przez pierwszy rok tę wzmożo- 
ną pracę fizyczną, jakiej muszą podołać. 
Bo pomimo wielkich udogodnień technicz- 
nych, trzeba włożyć w pracę domową o 
wiele więcej sił fizycznych, niż na to stać 
przeciętną i nieprzywykłą do tego kobietę 
z Europy. 

Po wtóre bardziej uregulowany niż u 
nas tryb życia, dotyczący pory posiłków, 
zaczynania i kończenia zabaw itd., wyklu- 
cza te dodatkowe trudności jakie stanowią 
stałe spóźnienia w ciągu dnia, nieprzewi- 
dziane wizyty itp. 

Dalszym czynnikiem, ułatwiającym 0- 
gromnie spełnienie prac gospodarskich bez 
pomocy służby, są duże udogodnienia tech 
niczne jak“ 

1) olbrzymia ilość konserw, służących 
za podstawę żywienia; doskonałe zaopa- 
trzenie rynku produktów spożywczych, Co- 
dzienne dostawy do domu mleka, pieczywa 
itd.; 

2) sposób urządzenia domu oszczędza- 
jący pracę nad utrzymaniem go w po- 
rządku; 

3) udoskonalone narzędzia pracy, prze- 
ważnie elektryczne. 

Oto przykład jak dalece konserwy i pre- 
paraty wszelkiego rodzaju ułatwiają gospo 
darowanie. Byliśmy zaproszeni za miasto 
na dość oficjalne przyjęcie. Gdy przybyliś- 
my wraz z kilku innymi osobami na ozna- 
czoną godzinę (18.45) dowiedzieliśmy się 
że pani tego domu przyjechała z prowian- 
tami pół godziny temu po trzydniowej nie- 
obecności w domu. Ciekawa byłam o któ- 
rej dostaniemy obiad, bo wiedziałam, że 
służącej tu nie ma. I oto w oznaczonej po- 
rze, punkt 19-ta, zostaliśmy zaproszeni do 
stołu. Menu było bardzo urozmaicone; go- 
rące bułeczki były przed chwilą pieczone 
w domu; lody również były wyrobu domo- 


trwało więc trzy kwadranse. 

Sekretem takiej magicznej szybkości by- 
wają: „proszki do pieczenia“; tak sprepa- 
rowana mąka, że zaprawia się ją jedynie 
mlekiem i w ten sposób otrzymane ciasto 
kładzie się natychmiast do formy i wstawia 
na przepisaną ilość minut do elektrycznego 
piecyka nagrzanego do odpowiedniej tem- 
peratury; szybkość wykonania lodów za- 
pewnia elektryczna lodówka, która w kilka 
naście minut ścina wstawiony weń płyn 
dzięki odpowiedniej temperaturze wskaza- 
nej na termometrze. 


A w jaki sposób urządzony jest dom, 
by kobiecie oszczędzić pracę? Przede 
wszystkim nie ma mowy o froterowanych 
posadzkach, które są prawie zawsze lakie- 
rowane; pociągnięcie ich mokrą ścierką na 
kiju zbiera kurz, a jednocześnie odświeża 
ich połysk. W dziecięcych pokojach, kuch- 
niach, przedpokojach rozpowszechnione 
jest linoleum często o ślicznych deseniach. 
Jakże łatwo utrzymać w czystości taką po 
dłogę lakierowaną czy pokrytą linoleum. 
Za to wszędzie widać dywany, zupełnie do 
stępne w cenie. 


Ale — podłogi są obliczone nie tylko 
na to, by je łatwo było utrzymać w czysto- 
ści, ale również i na to, by mało było znać, 
gdy któregoś dnia pani domu ich nie sprzą 
tnie. Czasem amerykański pokój mieszkal- 
ny bywa sprzątany nie częściej jak dwa ra 
zy na tydzień; na codzień ściera się tylko 
kurze i jak mówiły panie — poprawia po- 
duszki na kanapie, 


Do urządzeń domowych, ułatwiających 
pracę, należą bardzo rozpowszechnione 
duże, w każdym pokoju umieszczane wen- 
tylatory, Umożliwia to odświeżanie powie- 


trza bez ustawicznego otwierania okien, co 
w miastach naraża mieszkanie na osadza- 
nie się w nim wielkiej ilości kurzu i pyłu. 
W większych instytucjach, np. w szkołaca, 
wentylatory te wpuszczają powietrze oczy- 
szczone w specjalnych filtrach; wtedy 
otwieranie okien jest wogóle zbyteczne. 


rame ee NETSO 


Sensacja beriińskiej wystawy 
radiowej. 


Aparat lampowy na prad w cenie 35 ma- 


rek odbierający doskonale całą Europę na 
berlińskiej wystawie radiowej. 


Wróg adwokatów. 


ORYGINALNY NAPI$ NA CYLINDRZE, mE 


W Londynie znany ze swej ekscentryczjw którym - 
Ed. , Both,| jego znacznego: majątku swemu fryzjetowi. 


ności starszy pan, rentier 


zapisał lwią część swo- 


zwracał uwagę na siebie tym, że wychodził | Opatrzył przy tym legat uwagą, iż każdy 
na miasto w wysokim, staromodnym cyłin| z krewnych, któryby zakwestionował wa- 
drze na głowie; na froncie „rury“ widniał | żność legatu dla fryzjera, ma być wydzie- 


î icjalnego | napis ułożony z białych liter: „Strzeż się| dziczony i pozbawiony praw do udziału w 
km i ie a adwokatów“, Both zostawił testament, spadku. f 
Maja uczyniła nadludzki wysitek woli — i usiadła, 


ścią. 


‘lat, 
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e Za kulisami iakonicznego sprawozdania p oliceyinege 


Paryska „czerezwyczajła kabaretowa 


Oficjalny komunikat paryskiej policji 
podał do wiadomości publicznej fakt wy- 
krycia bandy, która wymuszała pieniądze 
od odwiedzających kabarety cudzoziem- 
ców. Szczegóły tej sprawy przedstawiają 
się następująco: 

41-letni Józef Aknin, zam, w Courbe- 
voie pod Paryżem, sądząc zapewne, że je- 
go stolarski fach nie przynosi mu dość pie- 
niędzy, przekonał w pięknych i obiecują- 
cych słowach właściciela nocnego kabare- 
tu pod nazwą „Au Roi René“, że po- 
większy mu dochód. 

Niedługo po tym Aknin „stał się“ zarzą- 
dzającym lokalu i przyjął do pomocy „dy- 
rektora artystycznego* Izaaka Roaha, 35 
o twardych  pięściach i trochę za 
energicznym charakterze na to „stanowi- 
sko“, Nowonajęci do pracy naganiacze 
ściągali do kabaretu przeważnie zagranicz- 
nych turystów, obiecując im „paryskie 
atrakcje”, którymi popisywało się 6 ulicz- 
ników. Goście zamawiali szampana, a gdy 
po kwadransie znudziły im się „paryskie 
atrakcje” kazali sobie podać rachunek, aże 
by opuścić lokal. Nie było to takie łatwe. 
Butelka szampana kosztowała od 1.000 do 
3.500 franków!... Nie dziwnego, że klient 
protestował. Protestował też „pan dyrek- 
tor artystyczny“ Izaak, który brał klienta w 
swe wyćwiczone ręce 

do ciemnego kąta 
i tam się z nim rozprawiał, zmuszając do 
uregulowania rachunku. 

Ta banda miata do swych usług taksów- 
kę, która stała pod drzwiami. Szofer jej 
miał nakaz obwieźć po stolicy nawpół zbi- 


Osialnia 


a|Naganiacze zdekonspirowanej spelunki WA 


te ofiary Izaaka, ażeby zmylić im drogę do 
kabaretu. Angielskiemu studentowi Toma- 
szowi Lennox kazano zapłacić 3.500 fr. za 
dwie butelki szampana, a gdy odimówił 
nabito mu kilka guzów na głowie i wsadzo 
no do taksówki, ażeby, się nieco 
przewietrzył w lasku Bulońskim, oczywi 
ście po uregulowaniu rachunku. Niejaki To 
masz Pankrin też zapłacił 2.500 fr., ale nie 
za półtorej butelki szampana lecz półtorej 
szklanki!!! itd... 

Wskutek licznych skarg złożonych w 
policji przez zagranicznych turystów, któ- 
rzy pomimo spaceru taksówką, nie zapo- 
mnieli drogi do kabaretu, aresztowano bru 
talnego „dyrektora artystycznego". Zarzą- 
dzający kabaretem Aknin będzie pociagnię 
ty do odpowiedzialności za swe „rzadzenie 
się“. Obecnie policja wszczęła dochodze- 
nia celem wykrycia dwóch kelnerów i szo- 
fera taksówki za bicie gumową pałka kli- 


'GRYPA. PRZEZIEBIENIE 
| BÓLE GŁOWY, ZĘBÓW, | 


(| Zadali orrotwalnych proszków zo za tatr. „KOGUTEK” 


GĄSECKIEGO 


tylko w opakowaniu biolenicnym w TOREBKACH 


„KAMAIIEA' 


EEE 14-letniej dziewczyny. EH 


Około północy komisarz policji z Wer- 
salu został powiadomiony o zniknięciu 14- 
letniej Symony G. Nazajutrz przecnodząc 
wczesnym rankiem przez tor kolejowy ro- 
botnice udające się do pracy znalazły tu- 
łów bez głowy młodej dziewczyny. Był 
to zaginiona Symona G. Po zmyleniu rodzi. 
ców, że idzie spać Symona uciekła z domu 
przez okno do młodzieńca, z którym od pe 


wnego czasu się spotykała. Wracając z 
randki zobaczyła światło w swym pokoju, 
gdzie szukali ją zaniepokojeni rodzice, 
Zrozpaczona swym czynem młoda dziew- 
czyna zdjęła beret i buty i rzuciła je do 
ogrodu, po czym wystraszona, bojąc się ro 
dziców, pobiegła położyć się na szyny, na 
których koła odcięły jej głowę od tułowia. 


Urlop iest krótki — podróż za granicę długa 


nym wyczekiwaniu — wydawało się jej to całą wieczno- 


powtórzył? 


Przez chwilę panowała cisza. 


zwiedź lepiej Polske! 


Potem ten sam głos 


SAM NA SAM 
Z ŻYCIEM 


35 


Powieść 


Polska artystka 


w Hellywood 


- Tosia Nowicka, znakomita tan- 
cerka polska, która została za- 
angażowana do Hollywood. 


Głowa chwiała się jej na wszystkie strony, jak u pija- 
ka. Po chwili, opanowując okropny ból i mdłości, któ- 
re ją nagle męczyć poczęły, wolno podnosiła się, aby 
stanąć, Ledwo jednak dźwignęła się z wysiłkiem ude- 
rzyła głową o coś twardego i upadła na słomę. Przez 
chwilę leżała jak martwa, bez czucia i myśli. Po kilku 
minutach mózg zaczął pracować na nowo. 

„Wiem chociaż to, że jestem zamknięta w jakiejś 
komórce... Ale gdzie?,..* 

Wytrzeszczała aż do bólu oczy, aby coSkolwiek zo- 
baczyć. Natężyła ponownie słuch, aby uchwycić naj- 
mniejszy choćby jakiś odgłos. 

Beznadziejna ciemność i beznadziejną cisza stały się 
w tej chwili dla biednej Maji najstraszniejszą męczarnią. 

Dłuższy czas leżała bez ruchu. Myśl jej tylko pra- 
cowała bez przerwy gorączkowo. 


Raptem uprzytomniła sobie, że już bardzo dawno, w 
każdym razie na pewno od chwili wyruszenia z domu, 
ani razu nie zmówiła pacierza, zaabsorbowana fanta- 
stycznym projektem i realizacją swojej wyprawy, 


„Przebacz mi to, Boże... — szepnęła i umilkła, tak 
okropnym wydał się jej własny głos w tych strasznych 
głuchych ciemnościach, Zaczęła drżeć na całym ciele. 

„Pod Twoją obronę — mówiła w myślach — ucie- 
kamy się, Święta Boża Rodzicielko...* 


W miarę jak powtarzała słowa modlitwy, łzy napły- 
wały jej do oczu i staczać się zaczęły jedna po drugiej 
po policzkach. Maja coraz żarliwiej, coraz goręcej bła- 
gała Boga o ratunek, wiedząc, że w okropnej sytuacji, 
w jakiej się znajduje, jedynie i wyłącznie Bóg może jej 
dopomóc i ze strasznej opresji wyprowadzić. Wreszcie 
na zakończenie swoich modłów, przyrzekła w duchu 
Panu Bogu, że pierwszą rzeczą, jaką uczyni po oswo- 
bodzeniu się z rąk bandytów, będzie spowiedź i Ko- 
munia Święta i złożenie ofiary na najbiedniejszych. 

Modlitwa dodała jakoś ducha nieszczęśliwej dziew- 
czynie, zdawało się jej nawet, jak gdyby głowa mniej 
dotkliwie ją bolała. Nadzieja wydostania się z matni 
obudziła się w sercu, a ufność w pomoc boską zmniej- 
szyła przeraźliwie gnębiący ją strach. 

Leżała spokojnie bez ruchu, rozumiejąc, że jest to je- 
dyną rozsądną rzeczą do zrobienia w tej chwili, bo mo- 
że ból głowy się uspokoi, a w każdym razie trzeba 
cierpliwie doczekać ranka. 

Nie orientowała się jak długo pozostawała w tym bier 


Raptem usłyszała odgłos przypominający Świegot 
ptaka, Uniosła się gwałtownie i usiadła, nasłuchując. 
Odgłos powtórzył się. Po dłuższej chwili ciszy — zno- 
wu, ale już nie pojedyńczy. 

„To ptaszfil... — myślała z radością Maja — to 
świt wstaje... jestem w lesie... tak na pewno...“ 

I nasłuchiwała dalej, 

Upłynęło jeszcze kilka minut i leśni śpiewacy, zbu- 
dzeni wczesnym majowym porankiem, rozglądali się na 
dobre, jak gdyby jeden przez drugiego opowiadać chcieli 
swoje sny, lub radosnym śpiewem witać nowy wsta- 
jący dzień.. 

Maja odetchnęła z ulgą: ustąpiła straszna grobowa 
cisza, ciemności też wkrótce się skończą... 

I co potem?.. 

Znowu w wyobraźni ujrzała twarze bandytów i tego 
najgorszego ze złamanym nosem. Zimny pot oblał ją 
całą. A 

„O, Boże, o Boże nie opuszczaj mnie! 
świętsza miej mnie w swojej opiece...“ 

Oparła głowę na dłoniach, wspartych na kolanach 
i trwała tak czas jakiś. Gdy ją uniosła — nie było wo- 
koło niej nieprzeniknionych ciemności. Przez liczne, choć 
bardzo wąskie szpary między deskami, z których zbita 
była komórka, przedostawało się słabe światło dnia. 
Dla oczu przyzwyczajonych do absolutnej ciemności by- 
ło ono prawie olśniewającą jasnością. 

Maja podniosła się i na czworakach podeszła do naj- 
Szerszej szpary. Przyłożyła oko i przekonała się, że 
przypuszczenia jej były słuszne: znajdowała się w lesie, 
Na dworze dzień był już zupełny, 

„A teraz będzie najstraszniejsze — pomyślała z trwo- 
ga — bo oni na pewno przyjdą zobaczyć co się ze mną 
dzieje i..." 

Myśl się urwała, bo do uszu Maji najwyraźniej do- 
szły odgłosy kroków ludzkich i niewyraźnej rozmowy. 

„Pod Twoją obronę uciekamy się Święta Boża Ro- 
dzicielko...* — powtarzać zaczęła w myślach i poło- 
żyła się prędko, udając, że śpi. Można było w ten spo- 
sób zyskać na czasie, 

Usłyszała zgrzyt klucza w kłódce, odkładanie skobla 
i drzwi się otworzyły, Nie drgnęła, 

— śpisz panna?., — usłyszała 
ochrypłym głosem. 


Matko Naj- 


zapytanie rzucone 


__ Nie odzywała się. 


— śpisz panna, pytam! 

Żadnej odpowiedzi. 

— A możeś ty ją tak zajechał, że wykitowała?... - 
odezwał się z niepokojem drugi głos. 

— O, zaraz wykitowała! Głupiś! Zobaczę... czekaj. 

Pochylił się i wsunął do komórki. Zbliżył się do 
Maji i wziął ją za rękę. Nie broniła się, pozostawiając 
rękę bezwładną, 

—-Cholera leży jak flak, psiak krew... jakby wykito- 
wała toby już była przecież sztywna, jak drewno... 

— Trza ją tylko wywlec na światło — radził ten co 
został na zewnątrz. 

Opryszek pochylił się nad dziewczyną i chciał ja 
wziąć w pół, aby wynieść z komórki. Maję, która śle- 
dziła go spod oka, ogarnęła taka odraza na widok wy- 
ciągających się do niej strasznych rąk, że bez zastano- 
wienia krzyknęła ile miała sił w gardle: yi 

— Precz ode mnie, bandyto!! 

Mężczyzna przerażony tym nagłym i niespodziewa- 
nym wybuchem rzucił się w tył, uderzając mocno gło- 
wą o niski sufit, 

— Nic tu żadne wrzaski nie pomogą — warknął nie- 
chętnie — bo nikt ich nie usłyszy i sam diabeł tutaj 
panny nie odnajdzie. A dobrze, że panna mówić już mo- 
że, bo interes musimy ubić... 

Maja, która krzyknąwszy, odsunęła się w sam kąt 
komórki, siedziała tam teraz z rękoma  splecionymi na 
nogach i patrzała śmiało w oczy bandycie, 

— To wiedzcie — zaczęła — że żadnych interesów 
z wami ubijać nie będę. A jeżeli nie chcecie wisieć na 
szubienicy, to wypuście mnie wolno, wtedy daruję wam 
wszystko. Jeżeli mnie trzymać tu będziecie, albo zamor= 
dujecie, znajdą was, bo są tacy, którzy już teraz roz- 
poczęli moje poszukiwania, cała policja będzie poruszo- 
na i nie będzie takiego miejsca na świecie gdzieby was 
nie odnaleziono! 

— Hola, hola! Nie tak prędko... — przerwał jej dru- 
gi bandyta, — nie tak to łatwo nas znaleźć, nie tak 
łatwo! 

— Co tam mamy o tym długo gadać — wtrącił 
pierwszy. — Napiszesz panna przy nas list o wykup, a 
jak wypuk złożą, będzie panna wolna. 

— Żadnego listu pisać nre będę. Mogę wam tylko 
obiecać, że jeżeli mnie puścicie sama wam za to zapłacę, 

(a. €. n.) 
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CHA ZE STOLICY. 


Zycie Warszawy w kilku wierszach 
Wśród 26-ciu punktów półkolonijnych 
dwa zorganizowane są przy Miejskich O- 
środkach Zdrowia i Opieki. Przy Ośrodku 
I w Mokotowie na półkolonii przebywa 
600 dzieci, przy Ośrodku V (ul. Spokojna) 
— 700 dzieci przeważnie z rodzin bezrobot 
nych i wspieranych, Dzieci tych rodzin u- 
mieszczone są na wszystkich punktach pół 
kolonijnych bezpłatnie. 
.. 


Zostały rozpoczęte prace ziemne na te- 
renach wystawy powszechnej na Saskiej 
Kępie w obrębie, zamkniętym Wisłą, Aleją 
Zieleniecką, Al. Poniatowskiego i ul. Za- 
moyskiego. Tereny te zostaną podniesione 
o 1 mtr, do 4 mtr. ponad poziom Wisły. Wo 
bec rozpoczęcia robót niwelacyjnych na 
tychsterenach — codziennie dowozi się na 
obszar wystawy kilka pociągów ziemi, 
piasku į gruzu, Z wiosną roku przyszłego 
rozpoczęte zostaną prace odwadniające i 
częściowo — kanalizacyjne. 

W stadium końcowym znajdują się pra 
ce nad projektem budynku wejściowego na 
wystawę, który zbudowany zostanie u zbie 
gu Al. Zielenieckiej i ul. Zamojskiego. Pra 
ce nad planem głównego wejścia na wysta 
wę (u zbiegu ul. Targowej, Zamojskiego i 
Al. Zielenieckiej) rozpoczęte zostaną na 
jesieni r. b. 

W wyniku szczegółowej lustracji, pre- 
zydent miasta wydał zarządzenie natych- 
iniastowego wykonania na Pelcowiźnie sze 
regu pilnych robót inwestycyjnych, które 
obejmą: zabrukowanie ul. Dobrzyńskiej, 
Chełmińskiej i Helskiej, naprawa nawierz- 
chni na ul. Kartuskiej i Warmińskiej, oświe 
tlenie ul. Helskiej, JE Chełmiń 
skiej oraz zakrycie rowu na ul, Modlińskiej 
Ponieważ zabrukowanie ulic uzależnione 
jest od ustosunkowania się do tej sprawy 
właścicieli nieruchomości, prezydium Tow. 
Przyj. Pelcowizny apeluje do nich, aby od- 
dali miastu potrzebne do regulacji ulic od- 
cinki placów. Szybkie załatwienie tej spra- 
wy pozwoli na dokonanie tych inwestycyj 
jeszcze w r. b. 

:. © 

Do końca lipca rb. Elektrownia miej- 
ską dokonała zmiany napięcia ze 120 na 
220 V. W 515 nieruchomościach u 8,190 a- 
bonerńtów. Wymieniono przy tym 109,044 
żarówek i 3,687 transformatorów dzwonko 
wych. Przerobiono 5,042 różnych aparatów 
przełączono 142 dźwigi, 858 silniki oraz 
4098, radioaparatów, Zmiany dokonywano 
w dalszym ciągu w południowej, części mia 
sta, do ul. Piusa XI włącznie. 
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KRATECZKI, 


Miłość do pieniędzy 


Własny koń kopytem m 
zmiażdżył woźnicy glowe. 


Z Bydgoszczy donoszą: nieprzytomny na ziemię. Zaalarmowana 
Okropny wypadek wydarzył się na|karetka pogotowia odwiozła nieszczęśliwe- 


EGW TAJEMNICA LASU, 


Swoją drogą, jak to dobrze, że mieli- |świadczenia a teraz ma na głowie pomalo- 


śmy płoty. Dzięki temu malarze, stolarze, 
policjanci itp, mają ożywioną robotę, Jak 
to dobrze, że niektóre sklepy były otwar- 
te i po siódmej. I one przysporzyły pracy 
naszej ruchliwej administracji, Ale co bę- 
dzie, gdy już wszystkie płoty będą sine, 
jak trup na urlopie, gdy punktualnie z wy- 
biciem godziny siódmej wszystkie sklepy 
zgodnym odruchem zamkną się na trzy 
spusty, gdy przedstawienia odbywać się 
będą co do sekundy zgodnie z czasem 9- 
znaczonym na afiszu? 

Co będzie wówczas? W jakim kierun- 
ku pójdzie inicjatywa, gdy już nikt w oba- 
wie mandatu karnego na 50 zet nie pośmie 
wyskoczyć z tramwaju, gdy będziemy prze- 
chodzili ulice równiuteńko jak po sznurecz- 
ku i tylko na skrzyżowaniach, ewentualnie 
— jeśli takie zarządzenie wyjdzie, o kwa- 
drans po każdej godzinie, bo — powiedz- 
my — w innych porach nie będzie wolno. 
Gdy więc to wszystko już się stanie, gdy 
— słowem — najpilniejsze zmartwienia 
zostaną załatwione, trzeba będzie obejrzeć 
się za czym innym, aby było urozmaicenie 
i niefrasobliwa czasem wesołość. 

Można więc będzie, na przykład, wy- 
dać nakaz, że po godzinie 12-ej po półno- 
cy ukazywanie się na ulicach kobiet zamęż- 
nych (albo niezamężnych, można to będzie 
ustalić dowolnie) jest zabronione, Albo 
też, że picie wódki w szynkach może się 
odbywać wyłącznie w godzinach nieparzy- 
stych, natomiast w czasie godzin parzy- 
stych wolno pić tylko piwo. Należałoby 
również ustalić, jasne czy ciemne. Ponad- 
to jeżeli wszystkie płoty muszą być na si- 
no, to możeby ustalić, że wszystkie samo- 
chody muszą być koloru zielonego lub 
czerwonego, pantofle mężczyzn koloru ja- 
sno-brązowego, kobiet zaś — żółtego. To 
nawet może ładnie wyglądać: na tle sinych 
płotów i takichże domów zielone samocho- 
dy i żółte pantofelki. 

I już nikt nie będzie narzekał, że życie 
jest nudne, 
ludzką, że nie posiadamy własnych orygi- 
nalnych pomysłów. Przeciwnie życie stanie 
się pełne emocji. 

Zresztą takie urozmaicenia dobrze lu- 
dziom robią. Dawniej kupiec narzekał tyl- 
ko i wyłącznie na podatki, gdyż innych 
zmartwień nie posiadał, kamienicznik rów- 
nież wyrzekał, „że skarb, że podatki, że 


przeszła pieszo 


mm porzucona 15$-lecimia mężańłca 


Około godziny 11 wieczorem zapóźnie= 
ni przechodnie natknęli się przypadkowo 
na ulicy Ogrodowej w Zawierciu na młodą 
kobietę, leżącą na ziemi. Nieznajoma mia- 
ła pokrwawioną twarz i wydawała słabe 
jęki. 
3 Ponieważ zachodziło przypuszczenie, że 
młoda kobieta została pobita, zawezwano 
policję, która wkrótce przybyła na miejsce. 

jak się okazało, nieznajoma dostała 
ataku epileptycznego i padając na ulicę po 
kaleczyła sobie. twarz. 

Po- przyjściu do przytomności młoda 
kobieta wylegitymowała się oraz udzieliia 
wyjaśnień w jaki sposób znalazła się w Za 
wierćiń. 

Młodą kobietą okazała się 18-letnia Ha 


lina Sobolewska, mężatka, zamieszkała 0- 
statnio w Kostopolu, w woj. Wołyńskim. 

Porzucona niedawno przez męża i po- 
zostawiona bez żadnych środków utrzyma- 
nia w obcym dla siebie środowisku Sobo- 
lewska wyruszyła pieszo z Kostopola do 
swych rodziców, zamieszkałych w Często- 
chowie. 

Wyczerpana do ostatnich granic po 
przejściu około 600 km, Sobolewska zasła 
bła w Zawierciu, a przy tym dostała ataku 
epileptycznego. W opłakanym stanie zna- 
leźli ją przechodnie. 

Nieszczęśliwa młoda mężatka po wy- 
poczęciu w Zawierciu, udała się w dalszą 
drogę do domu rodzicielskiego. 


wanie płotu, wyastaltowanie podwórka, 
odświeżenie fasady i już nie ma czasu na 
narzekania na podatki, Dawniej człowiek 
szedł ulicą i myślał o niebieskich migda- 
łach, dzisiaj musi uważać, jak i którędy 
chodzi i już o migdałach nie myśli. 

Życie więc zmienia się. Ale to już jest 
prawo życia. 

GOSS. 

25-letni Józef Goss, to spryciarz, któ- 
ry postanowił zarabiać na życie sposobem 
co prawda brzydkim, ale wygodnym, Mia- 
nowicie udawał pełen namiętności senty- 
ment do starszych od siebie dam i w fascy- 
nujących momentach, szepcząc czule za- 
klęcia miłosne, jednocześnie kradł ukocha- 
nej forsę, 

Przynajmniej tak postąpił w wypadku 
z 40-letnią Marią Ul.. Wprawdzie dzieliła 
ich różnica 15 lat, ale nie jest to wiele, gdy 
młodzian rzeczywiście kocha-szlocha, a nie 
myśli o forsie. Józio udawał więc szaloną 
miłość i skłonił ukochaną, aby udała się z 
nim na spacer do podmiejskiego lasu. 

Co się tam działo, niestety dokładnie 
nie wiadomo, gdyż sprawa toczyła się przy 
drzwiach zamkniętych, wiadomo jedynie, 
że w momencie gdy Józio przysięgał Marii 
dozgonną miłość, obietnice swoje i czyny 
przypieczętował przywłaszczeniem sobie 
50 zet Marii. 

Takiej próby miłość Marii już nie wy- 


że upały zabijają inicjatywę] j; 


trzymała i zameldowała ona o wszystkim 

policji, w wyniku czego Sąd Grodzki ska- 

zał Józefa Gossa na 9 miesięcy więzienia. 
Jerzy Krzecki. 


RADIC: KĄCIK, 


PONIEDZIAŁEK, 8 SIERPNIA. 
Warsząwa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 


1515 „Moje wakacje — powieść Starego Doktora 
dla dzieci 

15.30 Skrzynka techniczna 

5.45 Wiadomości gospodarcze 

16.00 Muzyka lekka w wykonaniu orkiestry Rozgło. 
śmi Poznańskie: ~ W 

1645 Nown Zelmmuia — felieton (z Torunia) 

17.00 Muzyka taneczna z płyt 

W przerwie: Program na jutro 

18.00, Popadanka sportowa 

1810 Recityl fortepianowy — z Krakowi 

19.50 Audycja strzelecka: Marsz szlakiem Kadcówki 

19.20 Pogadanka aktualna 

19.30 Koncert rozrywkowy — z Poznania 

20.30. Transmisja z moty  marszi szklakiem Ka. 
drówki 

20.43 Dziennik wieczorny 

20.55 Pogudanka aktualna 

2100 Audycja dla wsi 

2110 Trio salonowe — z Łodzi 

21.35 Transmisja fragmentów — międzypaństwowego 

meczu lekkontletycznego Polska — Norwegia 

5 Koncert sytnfoniczny w wykonaniu orkiestry 

Polskiego Radia 

23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 
komunikat meteorologiczny 

23.05—28.55 Program Warszawy II 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
1345 Muzyka z plyt 
14.15 Łódzkie wiadomości giełdowe 


21. 


Wilczaku, Zajęty przy koniu 28-letni Er- 
bert Wenniger, zam. przy ul. Nakielskiej 
nr 179, uderzony został przez konia kopy- 
tem w głowę. Cios był tak silny, że W. za- 
lany krwią, z zniekształconą twarzą padł 


go do szpitala miejskiego, gdzie poddano 
go natychmiastowej operacji. Stan W. jest 
bardzo poważny. Istnieje mała nadzieja u= 
trzymania go przy życiu. 


Dramatyczne zajście w nocnej restauracji 


KELNER PRZEBIŁ NOZEM $WEGO $ZEFA 


Z Białegostoku donoszą: 

Rozprawa sądowa przeciwko Józefowi Filipowi. 
czowj rozpoczęła się przy sali napełnionej szczelnie 
publicznością. 

Z aktu oskarżenia wynika, że Józef Filipowicz, 
kelner, przebił nożem brzuch włańcieielowi ret 
racji „Sayoy“, w zamiarze zabójstwa za zwolnienie, 

Po sprawdzeniu personaliów, zeznał oskarżony: 

Do inkryminowanego mu przestępstwa — za- 
miaru zabicia właściciela restauracji, Mieczysława 
Wićko — nie przyznał się, opowiadając przebieg 
całej swej, blisko rocznej, służby w „Savoyn“, 

Twierdził, że nie miał żadnych zajść ani niepo: 
rozumień ze swym chlebodawcą, Kiedy zeznanie 
zbliżyło się do momentu krytycznego, głos oskarżo. 
nego staje się nerwowy, nicopanowany. 

— Pod wrażeniem wymówienia posady, bo Wi. 
tko wymówił mi pracę, obiecując wyrobienie nowej 
posady w Łucku, udałem się do matki i tam pode 
czas obiadu, wspólnie z bratem, wypiłem pół bu- 
telki wódki. Wieczorem wróciłem do restauracji. 
Miałem pracować do północy. Przy kolacji z ko- 
legami wypiłem jeszcze kilka „angielek“ Byłem 
podniecony, 

Około północy udałem się z baru do restauracji 
na piętrze. Tam przy bufecie zastałem p. Wićkę. 

— Czego:pan tu? Co pan chce? — zapytał mnie 


WTOREK, 9 SIERPNIA. 


Warszawa 1 (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 


6.15 Pieśń poranna 

6,20 Muzyka z płyt 

645 Gimnastyka 

10 Dziennik poranny 

115 Koncert poranny w wykonaniu orkiostry Roze 
głośni Lwowskiej 

8.00—11,57 Przerwa 

11,57 Sygnał czasu f hejnał z Krakowa 

12.03 Audycja południowa 

13.00—15,15 Przerwa (programy lokalne) 

1515 Na szerokim świecie — audycja dla dzieci 
starszych — z Poznanią 

15,35 Przegląd gktuslności finansowo „ gospodarezych 

15.45 Wiadomości gospodarcze 

16,00 Koncert orkiestry rozrywkowej — z Łodzi 

1645 Wędrówki po Polesiu — opowiadanie 

17.00 Muzyka taneczna 

18.00 Na wrzosach czatują wspaniali myśliwy — 
pogadanka (z Wilna) 

10.10 Koncort' kameralny. b 

1845 „Gody życia — Adolfa Dygasińskiego (plete 
zy. rygrikok o Mysikeóliki” — s Łoże) 


19.00 Recital śpiewaczy Maurycego Janowskiugo 
19.20 Pogadanka aktualna 
10.30 Koncert rozrywkowy — z Wilna 
W przerwie: „Złota rybka” — skecz 
20.25 Transmisja fragmentów _ międzypaństwowega 
cemu Toko sijycznego w Oslo Polska — Pn: 


Jandia 


Dziennik vleczorny 

20.55 Pogadanka aktualna 

21.00 Audycja dła wei 

2140 „Na wozie i pod wozem“ — audycja słowno. 
muzyczna (z Poznania) 

21.50 Wiadomości sportowa 

22.00 Pięć wicków dawnej muzyki: muzyka wło- 
ska — płyty 

23.00 Ostatnio wiadomości dziennika wieczornego, 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 


Koncert życzeń 
itoratura przez mikrofon dla 
t z powieści I. J. Kraszewski 


ystkich: 


17.00 Pogadanka aktualna 
Koncert z Katowic 


tonio programu 
Praca a wywezasy robotnicze" — felieton 
21.55 Wiadomości sportowe lokalno 


22,00—23,00 Muzyka taneczna i piosenki — płyty 


pie Sto. | 1 


13.45 Muzyka z płyt 

14.15 Łódzkie wiadomości giełdowe 

) Muzyka obiadowa — płyty 

) Holenderskie centrum sernicze — pogadanka 
— płyty 

14.35 „Dzielna starość" — uudycju literacka 
11.50 Poradnik sportowy lokalny 

17.55 Odczytanie programu 

21.00 Życie kulturalne 

22.00 Wiadomości sportowe lokalne 
22.05—23.00 Koncert rozrywkowy 


krew uderzyła mi do łba, chwyciłem nóż ; rzuciłem 
się na Wióka, Doskonale zrozumiałem, że Wićko 
posądza mnie, iż byłem kochankiem dyrektorowej. 

A nie była to prawda, Do tej kobiety czułem 
szacunek į nie mogłem być jej kochankiem. 

Co było potem oskarżony nis nie pamięta. Do 
równowagi wrócił dopiero w Komisariacie, 

Na zapytanie przewodniczącego odpowinda, że 
owszem i przed tym były plotki o jego stosunku do 
dyrektorowej, ale nie wychodziły one poza ramy 
szeptów na uboczu. Na posadę do Łucka zdecydo- 
PA był Jed. 

rzewodniczący: — Czy p. Wićko był dobry, 
Tudzki? p At : W 
DAR a Nie uskarżam się na niego. 
rzew.: — Czy tym nożem uderzył oskarżon; 
wię? y tym ył y 
arżony wyciąga szyję i przygląda się. 

Osk.; — Prawdopodobnie A 5 

Przew.: — A dlaczego oskarżony ù sędziogo 
śledczego nic nie mówił, że zajście wywołane z0- 
stało słowami Wiki: — Co, ciężko rozstać się z 
dyrektorową? 

Osk.: — Nie chciałem mieszać tu kobiety. Te- 
raz jestem zmuszony to uczynić, Mam przecież 
żonę i dzieci, 

Sędzia wotujący: — Czy p. Wićkowa wyróżnia. 
ła pana? 

Osk.: — Nie. Nie wyróżniała. 

Dalej oskarżony wyjaśnia, że nigdy zajść z por. 
sonelom aniz kierownikiem restauracji nie miał. 

e świadków pierwszy zeznaje św. Mieczy: 
sław Wiko, p! y je świadek Micczy: 

Zosnäjo om że gakazłony jest to człowiek nies 
pewny, nieopanowany, otdynarny. Często zapijnł się. 

Gdy świadek dowiedział się, raahe był 
jut przed tym szoferem i sprzedawcą gazet, i rzeź. 
nikiem, i kelnerem — nie miał do niego zaufania. 

Fordanserki į przyjeźdźające na występy do res 
staurtcji artystki żaliły się mu i narzekały nu do. 
rinki i ordynarny sposób bycia oskarżonego. 

Na dwa miesiące przed dniem krytycznym o- 
skarżony miał zajście z fordanserky i z kucharzem, 
któremu odgraźał się, że go zakatrupi, oraz z byłą 
bufetową. Zeznający wobec tego postanowił wymó- 
wić mu pracę. 

Krytycznego dnia, około północy, rozmawiał ze 
świadkiem Filipowicz w dolnej restauracji, a kiedy 
Świadek odszedł do górnej jej części, przyzedł za 
nimi (zapytał go wręcz: 

= Cry to jest ostnteczne, to mam odejść? 

— Ostateczne, A j 

Filipowicz rzucił się na ówiadka i dźgnął go 
nożem z dołu do góry w brzuch, Po czym uderzył 
go nożem po. raz drugi, ale już bez rozmachu, krót- 
kim silnym pchnięciem w piers. Natrafił nu guzik 
i zgiął się, dzięki czemu drugie pchnięcie nie było 
niebezpieczne. 

— Ja — mówi szybkim podnieconym głosem 
Wićko — rzuciłem się w tył, schwyciłem stołek” 1 
zastawiłem się nim, w obawie przed ponownym rzu: 
ceniem się na mnie, 

Ale nadbiegli mi już z pomocą, 

Siadłem wówczas na stołku, nie podejrzewając, 
że jestem raniony. Dopiero potem uczułem ciępłą 
ciecz pa sobie, zobaczyłem pocięty tużurek i ka. 
mizelkę, i ostal 

Karetka pogotowia odwiozła mnie do szitala św. 
Rocha. 

W szpitalu przeleżałem pięć tygodni. 

Na zakończenie świadek Witko zarzuca oskar. 
żonemu kradzież butelki koniaku i wiśniówki, 

Oskarżony, cały drżący, silnym głosem krzyczy: 

— Kłamstwo! Wszystko kłamstwo. Nigdy nie 
nie kradłem! 

Nostępni świadkowie nie wnieśli do sprawy nie 
nowego. 

Po zakończeniu przewodu i przemówieniach 
stron, Sąd ogłosił wyrok skazujący Józefa Filipowi» 
cza ma pięć lat więzienia, z zaliczeniem aresztu pre- 
wencyjnego. 


z ciężkim spojrzeniem p. Wićko. — Czy tak ciężko 
rozstać się z dyrektorowy? 


Wówczas — ostrym głosem mówi oskarżony — 


truda Ramier. Siedząc bezczynnie z założo 
nymi na piersiach rękoma, z kwiatami na- 
pojonymi jej staraniem przed oczyma, sę- 
dziwa matrona uczuła się raptem za nawia- 
sem życia, po za czasem... 

W złocistych blaskach gasnącego dnia 
ukwiecony balkon wydał się nagle paai 
Gertrudzie dobrze utrzymanym nagrobkiem 
na mogile domagającej się nieboszczyka 
gwałtem! Westchnąwszy więc głęboko jak 
dojrzewające dziewczę szepnęła tęsknym 
głosem: 

— Chciałabym umrzeć! 

Zapach wiosny unosił się wokoło niej. 
Nie tylko ten nikły, wydzielający się z wil- 
gotnego czarnoziemu i kwiatów doniczko- 
wych w rozkwicie, lecz mocna upajająca 
woń zstępująca z niebios przestworzy prze 
pojonych ożywczym dechem w nieskończo 
ność lasów, pól, łąk, dolin i wzgórz trawio 
nych gorączką wiosennej odnowy. 

Woń wiosny rodzicielki otaczała ze- 
wsząd starą kobietę, która przeżyła już 
Jswój wiek złoty, swój sezon miłości i na- 
dziei, v 

Na dole tymczasem, pod jej stopami 
w dusznej ulicy wielkomiejskiej wrzało 
ciasne małostkowe bytowanie istot  ludz- 
kich oddanych egoistycznie skromnym 
swym zajęciom i mizernym tozrywkom. Lu 
dzie, co oddani interesom swoim wyłącz- 
nie siadają po całodziennym  szamotaniu 
się przed kubkiem dla ochłody lub przywo 
łują taksówkę dla przejażdżki i zaczerpnię 
cia świeżego powietrza w Lasku Buloń- 
skim. 

Pani Ramier 


MARGERITTA CORNERT. 


U schyłisu życia. 


Mieniące się złotem i miedzią, pomarań 
czą i. miodem, łagodnie lśniące słońce za- 
chodu pieściło ostatnimi swoimi promienia 
mi mały balkon pierwszego piętra, gdzie 
siedemdziesięcioletnia pani Gertruda Ra- 
mier polewała, jak każdego wieczora, do- 
niczkowy swój ogródek. 

Czynność tę spełniała bez pośpiechu, 
precyzyjnymi miarowymi ruchami osoby 
nawykłej do tej roboty i posiadającej rzad- 
ki przywilej wolnego czasu. 

Gdy wylała porcję świeżej wody na 
dumne ze swej purpury pelargonie, zale- 
dwie rozkwitłe, subtelnie wonne i barwne 
groszki, misternie cieniowane jak koloro- 
wane sztychy mszału bratki szlachetne, 
stara matrona poszła postawić na kuchen- 
nej etażerce emaliowany dzbanek, którym 
przynosiła sobie również do swego sypial- 
nego pokoju gorącą wodę potrzebną dla 
swej toalety po czym wysunąwszy krzesło 
na balkon usiadła w złocistym żarze odcho- 
dzącego słońca, 

Pod nią gwarna ulica paryskiego przed 
mieścia toczyła codzienne koło swych prze 
znaczeń, zakurzona i banalna ze swymi po- 
zbawionymi wystawności sklepami i prze- 
chodniami zaprzątniętymi swoimi sprawa- 
mi, śpieszącymi we wszystkich kierunkach 
i zbyt mało rozporządzającymi czasem by 
oglądać się wokoło siebie i wiedzieć coś- 
kolwiek jedni o drugich. 

— życie płynie!.. — myślała pani Ger- 


doznawała wrażenia iż 


obcą jest wszystkiemu i wszystkim... To- 
też, nie rozumiejąc jak mogła poprzesta- 
wać dotychczas na swojej niczym niezamą 
conej, spokojnej jak powierzchnia stojącej 
wody egzystencji, na swoich rentach i 
kwiatach doniczkowych westchnęła znów 
z głębi duszy szepcząc: 

— Chciałabym umrzeć! 

Z melancholijnych tych rozmyślań wy- 
rwała panią swą służąca oznajmiając grze 
cznie: 

— Zupa na stole, proszę pani. 

Otrząsnąwszy się z zadumy pani Ger- 
truda podążyła skwapliwie do jadalnego 
pokoju. 

Zupą był dobrze nagotowany essencjo 
nalny rosół. P. Ramier spożyła ze smakiem 
mocny wywar mięsny mile drażniący no- 
zdrza zapachem porów i innej włoszczy- 
zny. 

abw z kolei grzanki posmaro 
wane masłem w jajku na miękko schrupa- 
ła jez apetytem. Zjadła potem, delektując 
się kawałek sera Camembert'a najprze- 
dniejszego gatunku, i najdojrzalszą grusz- 
kę, którą wybrała sobie z obficie zaopa- 
trzonego koszyczka pieczętując dla wzmo- 
cnienia wszystko szklanką białego wina 
Bordeaux. 

Tak posiliwszy się stara simakoszka 
obstalowała menu swojego obiadu na dzień 
następny i wróciła na balkon. 

Złoto zachodzącego słońca zgasło w 
międzyczasie ukazując w szarym: pyle, 
prawdziwym jej świetle, monotonną ulicę, 
gdzie przechodnie spacerujący teraz bez 
pośpiechu wałęsali się parami przeważnie, 


trzymając się wpół niektórzy. 

Pani Gertruda Ramier rozmyślała nad 
ubiegłym swym życiem, tak podobnym do 
przeszłości legionów ludzi, poprzeplatanej 
jałowymi, pełnymi pustki duchowej dnia- 
mi, puszczonymi w niepamięć wraz z dro- 
bnymi troskami i uciechami, które nie li- 
czą się skoro karta odwrócona została... 
Wraz z godzinami szczęścia cenionego 
wówczas dopiero, gdy straciło się je bezpo 
wrotnie, z nieuniknionymi stratami osób 
bliskich, po których trzeba pocieszyć się, 
skoro nie umiera się z bólu. 

Ślizgając się po sieci wspomnień pani 
Ramier zatrzymała się na dalekiej wizji po 
grzebu Laury, przyjaciółki z lat dziecinnych 
wybujałej dzieweczki o zbyt dużych fiołko 


Wiele spośród młodych dziewcząt by- 
ło później dumnymi z dziatwy swej matka 
mi i rozpieszczającymi wnuczęta babkami. 

Lecz pani Gertruda Ramier zazdrościła 
w tej chwili wyłącznie Laurze, wątłej, wy 
bujałej jak trzcina najmilszej przyjaciółce 
swojej, młodocianej dezertce od życia, 
wstrząsów jego, burz i zawodów... 

W nadchodzącej nocy balkon pani Ra- 
mier przypominał jej coraz bardziej staran 
nie ukwieconą mogiłę wyglądającą swego 
lokatora... 

Stara kobieta westchnęła więc pono- 
wnie z niezmiennym swym refrenem na 
zwiędłych wargach: 

— Chciałabym umrzeć.. 


Lekki wietrzyk tymczasem, z agonii 


wych oczach i zanadto szczupłych ramio-|słońca zrodzony, ochłodził znacznie wie- 


nach. 

Umarła mając lat piętnaście pod słoń- 
cem Lazurowego Wybrzeża, gdzie wyglą- 
dała powrotu do zdrowia. Pochowano ją 
pewnego ranka na zalanym promieniami 
słońca. pagórku skąd widać było jak okiem 
sięgnąć pomarańczowe gaje, ogrody róża- 
ne, tonące w. blaskach i zieleni wille i... 
morze! Niezmierzoną taflę wody ruchomej 
z muskającymi powierzchnię jej mewami i 
prującymi ją żagłowymi barkami. 

Przed oczyma duszy pani Ramier prze 
sunął się korowód rówieśnic Laury opłaku- 
jących rzewnie przedwczesny zgon kole- 
żanki, która z dziecinnych lat zaledwie wy 
rósłszy zamknęła na zawsze piękne swe 
źrenice na przeczuwany niewyraźnie świat 
uczuć i nieskrystalizowane jeszcze marze- 
nie o szczęściu. „ 


czorne powietrze. Pogrążona w melancho- 
lii swej staruszka uczuła zdradziecki dresz 
czyk przebiegający po jej karku i kręgosłu 
pie.  Przywołana tym do rzeczywistości 
Wróciła czymprędzej do pokoju, zamknęła 
balkonowe drzwi i wierna swym nawykom 
zakrzątnęła się około przyrządzenia z gorą- 
cej wody, araku i cukru grogu, który wy- 
piwszy wrzący nieledwie wsunęła się pod 
swe kołdry z pierzynką na nogi. Może i 
myślała jeszcze: 

„Chciałabym umrzeć!“ 

Lecz tymczasem chciała przede wszy- 
stkim, żeby jej było bardzo ciepło; pragnę 
ła spędzić dobrą noc w swym wygodnym 
łóżku, gdżie przyzwyczajona była usypia 
co wieczora i budzić się każdego ranka... 

TŁ J. S. 
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Na etapie w 


Dziś 3-ci dzień marsz 


Wczoraj o godz. 4-ej rano wystartowa- 
ło z Miechowa 58 patroli do drugiego 
etapu marszem szlakiem Kadrówki na trasie 
Miechów — Jędrzejów (40 i pół km.) w 
grupie patroli wojskowych  maszerowało 
16 zespołów, w grupie przedpoborowych 
— 12, w grupie popoborowych — 29 oraz 
jeden patrol sportowy bez broni, 

Odcinek trasy od Mierzawy (31 km.) 
przebyły patrole marszem kwalifikacyjnym 
Z Mierzawy po półgodzinnym odpoczynku 
odbył się start w odstępach jednominuto- 
wych do Jędrzejowa. Na tym odcinku eta- 
pu wynoszącym 9 i pół km, maszerowały 
patrole na najlepszy czas. Od tego momen 
tu wzdłuż całej trasy rozgorzała zacięta 
walka przy skwarnym i upalnym dniu. Pa- 
trole zdobywały się na najwyższy wysiłek 
i zademonstrowały doskonałą kondycję i 
postawę w marszu. 

Silne tempo marszowe i upał były po- 
wodem licznych lecz przeważnie drobnych 
interwencyj lekarskich na trasie, Pogoto- 
wie lekarskie zorganizowane było b. spra- 
wnie przy punktach wypoczynku i w lo- 
tnych brygadach. Wzdłuż całej trasy i w 
poszczególnych miejscowościach, przez 
które maszerowały patrole, gromadziły się 
liczne rzesze okolicznej ludności, wykazu- 
jąc szczególne zainteresowanie emocjonu- 
jącym wyścigiem zespołów, z pośród któ- 
rych jak np. PPW. Kraków i PPW, War- 
szawa maszerowały razem ramię przy ra- 
mieniu, podciągając się wzajemnie. 

Przy mecie etapu na rynku w Jędrze- 
jowie zgromadził się tłum około 5000 wi- 
dzów. Przy bramie powiłalnej, udekorowa- 
nej zielenią i barwami strzeleckimi ustawi- 
ła się delegacja organizacyj społecznych z 
orkiestrą oraz przedstawiciele władz miej- 
scowych. 

Do Jędrzejowa pierwszy patrol przy- 


Piłkarze łódzcy 


z rozśrywek © puchar Prezydenta R.P, 


Rozegrane zostały w Warszawie i Lwo 


| 


dość korzystny wynik. 
Przebieg zawodów był następujący: 


WE LWOWIE: Lwów — Łódź 3:2 (2:1). 


Wynik ten nie odzwierciadla istotnego 
stosunku sił, gdyż drużyna lwowska miała 
znaczną przewagę. 

Lwów grał bardzo dobrze, zwłaszcza 
w. liniach defensywnych. Szczególnie do- 
brze wypadła gra pomocy, a zwłaszcza Su 
mary i Wasiewicza. Również Jerzewski w 
obronie wykazał znakomitą firmę. Atak 
grał za to znacznie słabiej, Najlepszy w tej 
linii był Niechcioł — Majowski. 

"W. zespole łódzkim zawiodła pomoc, 
bardzo dobrze natomiast wypadła gra Ga- 
łeckiego w obronie oraz Królasika i Lewan 
dowskiego w napadzie. 

Bramki dla Lwowa zdobyli: Niemiec z 
karnego, Skoczeń i Żurkowski, a dla Łodzi 
Koczewski i Królasik. 

Sędziował p. Linke ze Śląska. 
czności około 4,000. 


Publi- 


W WARSZAWIE: 

Kraków — Warszawa 5:3 (2:1). 

W pierwszej połowie meczu Kraków 
miał znaczną przewagę, Drużyna warszaw 
ska grałą chaotycznie, a napad zaprezento- 
wał się wprost kompromitująco. W 14-ej 
i 16-ej minucie padły pierwsze bramki dla 
Krakowa ze strzałów Zembaczyńskiego. 
Pierwszą bramkę dla Warszawy zdobył 
Święczi w 25-ej minucie. 

Po zmianie pól zaznaczyła się dalsza 
przewaga Krakowa. W 12-ej min. Gracz 
strzelił trzecią bramkę, ale w chwilę pó- 
żniej zawodnik ten zderzył się z piłkarzem 


Jedrzejowie: 


u szlakiem tKadrówki, 


był o godz. 11.15, ostatni o godz. 12.30. 
Zgromadzona publiczność serdecznie wi- 
tała przybywających zawodników. Nie- 
zwykle owacyjnie witano zespoły maryna- 
rzy z Gdyni oraz Kol. Klub Sportowy z 
Gdańska, obsypując zawodników kwija- 
tami. 

Drugi etap ukończyło 57 patroli, od- 
padło” wskutek zdekompletowania KPW. 
Kraków. 

Klasyfikacja po 2 odcinkach marszu 
na czas przedstawia się następująco: 

W grupie wojskowych: 1) Patrol ze 
Skierniewic 1:53:21; 2) WKS — Pułtusk 
1:56:26; 3) patrol z Warszawy 1:57:19; 
4) patrol z Łodzi — 1:57:58; 5) KOP— 
Polesie 1:59:35. 

W grupie p. w. (młodszych): 1) Z.S. 
Ostrowiec 1:47:57 (najlepszy czas ogólny 
po 2-ch etapach); 2) ZS. — Janowa Do- 
lina 1:50:29; 3) ZS. — Skarżysko 1:53:23 
4) Kol. KS. — Gdańsk 1:58:29, 5) ZS— 
Skawina 23:5; 6) ZS. — Poznań 2:08:12. 

W grupie p. w (starszych): 1) ZS.— 
Janowa Dolina 1:51:45; 2) KPW — Ko- 
wel 1:52:12; 3) Sportowy Klub Robotn. 
Bałtyk 1:52:27; 4) Zw. Rez. Janowa Do- 
lina 1:52:35; 5) ZS. — Lwów 1:53:06; 
6) ZS. — Gdynia 1:53:33; 7) ZS. — War 
szawa śródmieście 1:56:09; 8) PPW — 
Kraków 1:56:56; 9) ZS. im. Lisa Kuli — 
Warszawa 1:56:56; 10) ZS. — Skarży- 
sko. 

W klasie 3-ej (sportowej) maszerują- 
cy jedyny patrol sekcji sportowej Z. S. 
Zagnańsk (Górnik) po dwóch etapach ma 
czas 1:51:26 godz. (b. dobry). 

Dziś w trzecim dniu marszu patrole 
przebędą ostatni etap z metą w Kielcach, 
przy czym na podzamczu w Chęcinach 
przejdą próbę w strzelaniu do sylwetek na 
odległość 100 m. 


wyeliminowani 


W 20-ej minucie padła czwarta bramka 
dla Krakowa ze strzału Korbasa,. Zdawało 
się, że Warszawa przegra w katastrofa!- 
nym stosúnkl, tymczasem nagły zryw przy 
niósł jej dwie bramki, w 26-ej min. ze 
strzału Smoczka, a w 28-mej min. przez 
Święckiego. Od tej chwili Warszawa opa- 
nowała zupełnie boisko, ale mimo swej 
przewagi bardzo słaby napad nie umiał się 
zdobyć na skuteczny strzał, Na dwie minu- 
ty przed końcem zawodów Kraków zdoby- 
wa z rzutu karnego, strzelonego przez Kor- 
basa 5-tą bramkę. 


Kraków na zwycięstwo zasłużył, będąc 
bezwzględnie lepszym od Warszawy we 
wszystkich formacjach. Nieco słabiej niż 
zwykle grał Artur. W drużynie warszaw- 
skiej wyróżnić można Święckiego najlep- 
szego w ataku. 

Zawody prowadził 
Gruszka. 


bardzo dobrze ; 


ZAOSZCZĘDZISZ 
SOBIE 
Gr TROSK: 
KŁOPOTÓW. 
ADAJĄC WYRAŹNIE i 
PRZYJMUJĄC JEDYNIE 


PATENT FRANC, NR. 700,504 
PATENT AMER. NR. 1050 701 


PADAJĄ REKORDY 
Polscy pływacy są w formie. 


W zawodach pływackich w Poznaniu Moraw 
ska - Banaszewska uzyskała w biegu 200 mtr, 
stylem grzbietowym czas 3 min. 18,4 hek. lep- 
szy od rekordu Polski. 

—W Bydgoszczy odbył się bieg dłuzodystan 


stołecznym i zniesiony został z boiska. 
Równocześnie ten sam los spotkał Smocz- 
ka, tak, że obie drużyny grały w dziesiątkę. 
W kilkanaście minut później obaj kontuzjo 
wani zawodnicy wrócili jednak na boisko. 


sowy na 5 km o mistrzostwo Po!ski. Zwyciężył 
Jędrysek w czasie nowego rekordu 1 godz. 35 
min. 21 sek. przed Majewskim z Warszawy. W 
biegu dla kobiet nowy rekord Polski na tym dy 
stansie ustanowiła Szutniłowska 1:55.25. 


Kolarskie zawody Kraków — Warszawa 
BEE ZWYCIĘSTWA KUPCZAKA EM 


Na torze Cracovii odbyły się międzymia- 
stowe zawody kolarskie Kraków — Warsza- 
wa. Rozegrano 15 spotkań dwójkowych z u: 
działem trzech zawodników warszawskich 
(Oleski, Frączkowski i Włodarczyk). 


W ogólnej punktacji pierwsze miejsce 
zajął Kupczak (Legia — Kraków) 10 pkt., 
2) Olecki (Fort Bema — Warszawa) 9 pkt 
3) Dębrowiecki (Legia) 8 pkt. 

W biegu za motorami na 25 okrążeń to- 
ru l-sze miejsce zajął Wandor (Cracovia) za 


Bandą, 2-gie Włodarczyk (Warszawa) za 
Nawratilem. 

W biegu australijskim na 8 okrążeń to- 
ru l-sze miejsce zajął Giza (Legia) 5,18, 
2) Wcisło (Garbarnia). 

W biegu amerykańskim parami na 20 
okrążeń wygrali Dąbrowiecki — Kupczak 


(Legia — Kraków) 10.34, 2) Janik — Ła- 
žar (Crakovia), 
(Warszawa). 
Organizacja zawodów barzo 
publiczności ok. 1.500. 


3) Włodarczyk — Olecki 


stprawna, 


ski mecz lekkoatletyczny między zespołem 


decydowała ostatnia konkurencja meczu 


cięstwo odniosła drużyna IKP w stosunku 
52:49. 


dy 


Lindblad i Koíkas 


y fta Czechosłowacja w stosunku 6;2 (3:0), uama. 


5. 


„ECHO“ 


i 


POMŚCILI KLĘSKĘ W W'RSZAWIE 


mówi prasa włoska o zwycięstwie swych bołtserów 


Wysokie zwycięstwo bokserów włoskich | dnakowoż decyzja sędziego, który przerwał RKS Elektrit a mistrzem Okręgu Łódz- 
1e e 


„Nie taki diabeł straszny” 
Elektrit- Boruta 4:3 (2;2) 


Rozegrany w Wilnie mecz waterpolo- 
o wejście do Ligi pomiędzy wileńskim 


w stosunku 12;4 nad drużyną polską nie znaj walkę w pierwszej run uważana jest n á k 
lazło następnego dnia echa w prasie włoskiej | przez dziennik włoski za zbyt pochopną. kiego Borutą ze Zgierza zakończył się zwy 
óra z powodu spóźnionej godziny zakoń: OQ Kolczyńskim pisze dziennik, że ma on | cjęstwem gospodarzy w stosunku 4:3 


zabójczy cios, którego siłę zresztą wypóbo-. 
wano w St. Zjedn., gdzie był z drużyną Eu- 
ropy. Dobrze wchodzi w zwarcie į dosko-. 
nale umie prowadzić walkę. 


czenia meczu nie zamieściła nazajutrz wo: 
góle sprawozdań. Pisma niedzielne bowiem 
zamykają swe łamy znacznie wcześniej, niż 
w dni powszednie, Jedynie „Il. Gazettino'* za 


(2:2). 
Wszystkie bramki dla drużyny Elektri- 
tu zdobył Elsner, wychowanek ŁKS-u, od- 


nę a Sharer sprawozd nie ze mpa Er lann Ara po jej Pee w | bywający w Wilnie służbę wojskową i gra 
nią t. „Pięściarze włoscy pomścili klęskę | wadze średni: łabszy fizycznie swe |; nę SEZ iej, Dla 
z W: stawy T Ya Polaków 12:4.“ go przeciwnika Ferrario, jednak w miarę ||407 W barwach drużyny wileńskiej 


drużyny K.S. Boruta po 2 gole strzelili Dą- 
browski i Kotecki. 


Życie sportowe Zgi 
MECZ LEKKOATLETYCZNY. 

Wczoraj ma miejskim stadionie sportowym od- 
był się, zorganizowany przez miejscowy K.S. Boruta 
mecz lekkoatletyczny z udziałem czołowych zawodni 
ków łódzkich. Na moczu padł rekord Polski dla ju- 
niorów w skoku o tyczeć, który pobił Doroba » 
Wimy, uryskując wysokość 3,20 m. Poza tym osiq- 
gnięto następujące wyniki: 

BIEG 100 METRÓW. 

1. Mozelewski (Wima) 11,5 sek. 

2. Poliński (Boruta) 11,6 sek. 

8. Ludwikowski (ŁKS) 11,8 sek. 


BIEG 800 METRÓW. 
1. Muszal (ŁKS) 2.78 y 
2. Tomczak (Boruta) 
3. Jesse (Union . Touring) 

BIEG 1500 METRÓW, 
1. Kurpesa (LKS) 4.16,8 
2. Nowakowski (Geyer) 424,6 
3. Agater (Union . Touring) 4.29,5 


SKOK O TYCZCE. 
1. Doroba (Wima) 3,20 m. 
2. Amikijew (Wima) 3 m. 
8. „Krystian“ (Boruta) 2,40 ma 


SKOK W DAL. 

1. Poliński (Boruta) 6,55 m. 
2. Mozelewski (Wima) 6,51 m. 
3. Hartman (Geyer) 6,37 m. 

RZUT DYSKIEM. 
1. Owczarek (Sokół - Łódź) 36.06 m 
2. Wyrzykowski (Boruta) 30.97 m. P 
3. Borowiecki Leopold (Boruta) — 30.18 m. * 


RZUT KULĄ. 
1. Borowiecki M. (Boruta) 11 m. 
2. Owczarek (Sokół - Łódź) 10.40 m. 
3. Hartman (Geyer) 10.08 m. 


RZUT OSZCZEPEM. 
1. Sobierajski (Wima) 48.10 m. 
2. Poliński (Boruta) 44.65 m, 
3. Dudka St. (Boruta) 41.60 m. 


SZTAFETĘ 800X40034200X100 m wygrał bez. | 
apelacyjnie ŁKS w czasie 3.31 przed „Borutą“ 3.393 
i przed Union ~ Touringiem 3.41.6 

izacja zawodów — sprawna. Kierownikiem 
był p, Gazewski, sędzią głównym — przedstawiciel 
ŁOZLA, p. Olbrycht, 


zettino'* podkreśla, że skład pol. 

szórzędny. Bokserzy polscy wyk: 
znakomitymi pięściarzami zarówno pod 
względem techniki, jak i kondycji fizycznej. 

Przechodząc do opisu walk, dziennik pi- 
sze między innymi; 

Jasiński w wądze muszej, mimo, że W 
rażnie słabszy od Nardecchii, wykazał podzi 
wu godna ambicję w walce į znakomitą pra- 
e nóg. Również WAL POSCE jego do- 
skonałe i PRAWY uniki, 
O Czortku „Il. Gazettino“ pisze, że prze- 


walki zaczął się poprawiać, Była to zresztą 
charakterystyczna cecha wszystkich pięścia- 
rzy polskich, t 

Szymura, zdaniem dziennika, był zupełnie 
równorzędnym przeciwnikiem Mussiny. P 
smo uważa go za najlepszego z Polaków. 
Szymura dysponuje bogatym repertuarem 
technicznym i niebezpiecznym ciosem. jego 
technika stawia go na równi z bokserami za- 
wodoawymi. 

O Piłacie pismo mówi tylko to, że po 
pierwszym ciosie Lazzariego poszedł na 
ważał wyraźnie i wygrał zdecydowanie, choć |] deski i od tego czasu był nieco zamroczony. 
niezbyt wysoko, s „, Bokserzy nasi walczą 9 bm, z drugim gar 

Kowalski ustępował wyraźnie Peire, je-lniturem włoskim w Rimini. 


Walasiewiczówna bije rekord świata 
EB Węglarczyk — rekord Polski 


W zawodach Chorzów — Bytom startowała 
nadprozramowo Walasiewiczówna. W biegu na 
80 mtr pobiła ona rekord światowy, w czasie 
9.6 sek, zaś w biegu 60 mtr uzyskała ona czas 
74 (o 0.1 sek. gorzej od rekordu światowego). 


Mecz zakończył się zwycięstwem Chorzowa 
w stosunku 83:53. W meczu tym Węglarczyk 
ustanowił nowy rekord Polski w rzucie młotem 
wynikiem 48.92 mtr, zaś Praski pobił rekord 
Ś'ąska w kuli 15.37 mtr. 


Sport w kilku słowach. 


— Mecz piłkarski o wejście do łódzkiej 
kiasy A KP Zjednoczone — Kruscheender, 
zakończył się zwycięstwem lepiej zgranej 
i lepszej technicznie drużyny KP Zjednoczo 
ne w stosunku 4:2 (4:2), Dla zwycięzców 
bramki zdobyli: Sikorski 2, Niewiadomski 
4 Zych po 1, zaś dla KE: Kasprzak i Ow- 
czarek. 

— W Piotrkowie odbył się mecz piłkar 

ski o wejście do łódzkiej klasy A, między 
miejscową Concordią a Kaliskim KS. Zwy 
ciężyła po zażartej walce Concordia w sto 
sunku 4:1. 
Towarzyski mecz piłkarski rozegrany 
między Sportjonem a kombinowaną dru- 
żyną Widzewa, zakończył się zwycięstwem 
Sportjonu w stosunku 3:2 (1:1). Dla Spor- 
tjonu bramki zdobyli: Czajkowski, Miko- 
łajczyk i Ludwisiak, dla Widzewa: , Boń- 
czyk i Hanysz. Sędziował p. Olejnik, 

Na boisku Geyera odbył się towarzy- 


udział kilku czołowych lekkoatletów łódz- 
kich. W skoku o tyczce junior Doroba z 
Wimy odniósł duży sukces, ustanawiając 
wynikiem 3,20 mtr, rekord Polski junio- 
rów. Poza tym padł rekord okręgu łódzkie- 
go w sztafecie olimpijskiej. Szczegółowe 
wyniki były następujące: 100 mtr. 1) Mo- 
„zelewski (Wima) 11,5 sek, przed Poliń- 
skim (Boruta) 11,6 sek. i Ludwikowski 
(ŁKS). 800 mtr. 1) Mund (ŁKS) 2:07,2 
przed |/Tomczakiem (Boruta) i Jessem 
(UT), 1,500 mtr. 1) Kurpesa (ŁKS) 
4:16,8 przed Nowakowskim (Geyer) 
4:24,6 i Agaterem (UT). Sztafeta olimpij- 
ska: 1) ŁKS 3,31 (nowy rekord okr.) 
przed Borutą 9,3 i UT 3:47,6. Skok 
wdal: 1) Poliński (Boruta) 6.55 m. przed 
Modzelewskim (Wima) 6,51 m. Tyczka: 1) 
Doroba (Wima) 3,20 mtr, (rekord Polski 
juniorów) przed Anikiejewem 3 mtr. Dys! 
1) Owczarek (Sokół) 36.06 mtr. przed Wy 
rzykowskim (B) 30.97 mtr. Kula: 1) Bo- 
rowiecki 11 m. przed Owczarkiem (Sok 
10,40 m. Oszczep: 1) Sobierajski (Wi- 
ma) 48,10 mtr. przed Polińskim (Boruta) 
44,65 mtr. 

— W Pabianicach na stadionie Kru- 
sche - Endera odbył się kobiecy ‘mecz 
lekkoatletyczny między pabianickim Soko- 
łem a KE oraz męski mecz lekkoatletyczny 
między łódzkim Sokołem a KE. W meczu 
kobiecym Sokół pabianicki pokonał KE 
95:79 pkt. Wyróżniła się Peskówna z So- 
koła, która aż w ośmiu konkurencjach zdo- 
była pierwsze miejsca. W meczu męskim 
Sokół (Łódź) pokonał KE 103,89 pkt. Z 


gospodarzy a IKP. O zwycięstwie IKP za- A 
zasłużonym zwycięstwem łodzian. Byli 
klasę lepsi, przez cały przebieg gry utrzymywali prze 
wagę. Cechowała ich szybkość, dobre opanowanie 
piłki oraz umiejętność przeprowadzani. 
Bramki dla zwycięzców zdoby 
gala j Wierzba, 
Zgierzanieę wobec silniejszego przeciwnika byli 
nieco zdezorientowani, piłka ich się nie trzymała. 
Nie wykorzystali też kilku dogodnych sytuacyj. 
Sędziował p. Kleszczyński. 


SOKÓŁ — WKS 5:3 1:0) 

Drugi mecz odbył się na boisku Sokoła, przy 
czym gospodarze zwyciężyli łódzki WKS w stosun= 
ku 5:3. Sokoli wystąpili w nieco lepszym składzie, 
i byli wczoraj dobrze dysponowani. Mecz też był 
bardzo ładny, gdyż obie drużyny dobrze grały, szcze 
gólnie zpierzanie, dla których bramki zdobyli: dwie 
Lubnau oraz Bryszewski, Mamiński i Tarnawski 
jednej, Łodzianie bramki uzyskali jedynie dzięki 
rzutom karnym, które w liczbie dwóch egzekwował 
Stegliński, zdobywając dwie bramki, zaś trzecia strze 


sztafeta 4X400 m. Doskonałą formę wy- 
kazał Hartman w trójskoku, uzyskując wy- 
nik lepszy o 15 cm. od rekordu okręgu. W 
skoku wdal Hartman uzyskał również b. do 
bry wynik 6,73 mtr. Szczegółowe wyniki 
przedstawiają się następująco: 100 m. 1) 
Grobelny (IKP) 11,4 sek. przed Bystrym 
(IKP) 12.2 sek. 400 m 1) Króning (IKP) 
5 sek. przed Nowakowskim (Geyer) 55.5 
sek, 3 k 1) Lewandowski (Geyer) — 
10:12,2, przed Rutkowskim (G) 10:21. Ku 
la: 1) Grzelski (IKP) 11.56 mtr przed |": jy Ń 
a aA (G) adm Dysk: 1) Grzel ciekawszych wyników notujemy: 110 mtr. 
ski (IKP) 37.48 m przed Śtaniszewskim s W. OK 14,4 sek. dysk 
(G) 31.64 m. Oszczep: 1) Czyżykowski (I. | Owczarek M ia SU PAWIA 
K. P.) 46.02 m przed Hartmanem (G) 39.43 | Maciaszezyk (Sokl) 3 mtr. A 
m Skok w dal: 1) Hartman 6.73 m przed ki półti I onp Ke z 5e tat pi No 
Ośmielakiem (IKP) 6.55 mtr, Skok wzwyż | bój kę miedzy Wisła z PART ANa 
1) Hartman (G) 1.64 m przed Ośmielakiem je Sci T $ ki a aż z RE 
1.61 m. Trójskok: 1) Hartman (G) 13.34 |Y) tz ERA RZECE p 
m przed Mielczarskim (G) 12.03 m. Szta |*9 W sosna 10; mi bei WE 
tela 4x400 mtr: 1) IKP. 3:47,1 przed Geye | „o, p, npe p ge ak! w 
rem 3:48. W ostatecznej punktacji zwy- Bo ZONA POKONAE MSDE MiA O 
6:0. W grze podwójnej zwycięstwo odnio 
sła również para polska Baworowski, Tło- 
czyński bijąc parę niemiecką Pfitzner, 
Beuthner 6:4, 2:6, 12:10, 4:6 i 6:4. 
— W Warszawie został rozegrany wy- 
g szosowy na dystansie 205 km. o mi- 
zostwo drużynowe Polski, Tytuł mistrza 
zdobył zespół kolarzy „Syreny“ w składzie 
Michalak, Napierała, Starzyński, Cieniew= 
ski w czasie 5 g. 59 min. 23 sek. przed 
„Ursusem* i Fortem-Bema, 
— W kraju odbyło się kilka ciekawych 
meczów piłkarskich. Ligowy Ruch pokonał 
w Sosnowcu Unię 10:4 (3:2), w Krakowie 
Wisła pokonała Zwierzyniecki 8:0 (4:0), 
w Równem Pogoń (Równe) pokonała Unię 
(Lublin) 5 
TEX — = OIG m o DZE it MAP JERSE 


Nocne dyżury aptek. 


a) Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: 
Sudowskiej.Dancerowej, Zgierska 
kowskiego, 11 Listopada 15, T. Karlin 
54, R. Rembielińskiego, Andrzeja 28, J, Chędzyń: 
skiej Piotrkowska 165. E. Millera, Piotrkowska 46, 
G. Antoniewicza, Pabianicka 56, J. Unieszowskie| 
Dąbrowska 24 a, 


Co mas po pracy rezweseli? 
CASINO: Dama na dwa tygodnie. 
CORSO: — I. Bez rozkazu. il. Na bez- 

drożach. 3 

EUROPA: — Maski lorda Blakeneya, 

GRAND-KINO: — 'Cnotliwa Zuzanna. 

IKAR: — Mały dżentelmen i Rose 

Marie. 


K.S. Boruta zorganizował na stadionie 
miejskim w Zgierzu międzyklubowe zawo- 
lekkoatletyczne, w których wzięło 


Na scenie: „Najpiękniejsze ko- 
biety“ na ekranie „Malibu”, 

— Dziewczęta z NOWO» 
iętnastolatka, 
PRZEDWIOŚNIE: — Za zasłoną. 
RAKIETA: — Dziewczyna szuka mi- 
łości, 

RIALTO: — Taniec szczęścia i rozpa- 


czy, 
STYLOWY: — Lot straceńców. 
SŁOŃCE: — Dziewczęta z Nowolipek. 
TON: — Scherlock Holmes i dr. Wate 


0 ł 
Wicemistrzem świata 


W mistrzostwach kajakowych świata w Sztok 
holmie wielki sukces odniósł Polak Sobieraj na 
jedynkach, zajmując drugie miejsce i zdobywa- 
jąc tytuł wicemistrza świata w biegu na 10 km. 


bohaterami mistrzostw Finlandii. 


W Helsinki rozpoczęły się zawody lekko- 
atletyczne o mistrzostwo Finlandii, Pierwsze- 
go dnia osiągnięto WoS PCE wyniki; 

3000 m. pra przeszkody: 1) Lindblad 
PEE 2) Tucminen 9:13, 3) Matilainen 


Skok wzwyż: 1) Kotkas 196, 2) Kalima 
196, 3) Peraesalo 190, 

200 m. przez płotki: 1) Storskrubb 25,3 
Miz Finlandii); 2) Lindfors 25,8, 3) Paet- 
wo 26. 


son. 
URANIA: — I. Książę X. II. Droga do 
sławy. 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 

Wobec olbrzymiego powodzenia jakim cieszy 

się znakomita sztuka Zygmunta Nowakowskiego 
„Gałązka rozmarynu“, zostaje ona przedłożona je 


z i i szcze na kilka dni. 
LOE ienn as 2 orani Telectony 5 jt nio widział Aero kapitalnego widowiska, bę 
Rzut młotem: 1) Hannula 52,18, 2) Anta- y zie mial ostatnią okazję zobaczyć je na scenie Te 
lainen_51,64, 3) Helnc. Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-4 | stru Letniego. 


i 133-33. 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Prywatne Lek, Chrz. 1111-9 
Straż Pożarna tel. 8. 
Ubezpieczalnia 197-65. 
Tow. Przeciwżebracze 277-62. 


Jutro na obiad: 


Zupa ogórkowa, sztuka mięsa z boćwin* 
ką. Kompo* 


„Gałązka rozmarynu" grana będzie dziś w ponie 
działek į dni następnych o godz. 8.30 wiecz. 

W pełnych próbach pod reżyserią Zygmunta Bie 
siadeckiego angielska komedia Marlow'a „Złoty wiek 


rycerstwa", 
WINSZUJEMY. 

Jutro. Romanowi, 
Wschód słońca 4.08. 
Zachód słońca 19.14. 
Długość dnia 15.06. 
Ubyło dnia 1.26. 
Tydzień 33. 


800 m,: 1) Peussa 1:54,6, 2) Kainlauri 
1:55,1, 3) Salminen 1:55,7, 

Na wyróżnienie zasługują 
na 3000 m, z przeszkodami 
wzwyż. 


wyniki biegu 
i w skoku 


| 


SUKCES CZECHÓW 
w meczu ze Szwecją 6:2. 


W Sztokholmie wobec 20 tysięcy widzów ro- 
zegrany został międzypaństwowy mecz piłkarski 
pomiędzy Czechosłowacją i Szwecją. Zwycięży- 


pa a 
, Niektórzy badacze doszli na podstawie 
|oserwacyj do ustalenia pewnych praw, 
vedług których odbywa się fizyczny roz- 
vój dziecka. Okazuje się, że rozwój ten 
odzielony'jest na okresy, tzw. pełni i bu- 
nia inaczej, wydłużenia, 

W jakich. granicach wieku są owe okre 
y zamknięte trudno powiedzieć, tym bar- 
ziej, że nieymałą: rolę w sposobie i tempie 
bzwoju jednostki odgrywają warunki geo- 
Waficzne, a wreszcie -czysto osobnicze. 
j'zyjmując jednak dość rozpowszechniony 
| nauce podziałjdr Stratza możemy powie 
zięć, Że mniej więcej do końca 2-go a na 
et połowy 3-go roku życia, dziecko ro- 
nie i przybiera ,na wadze jednocześnie, 
o czym u” 

naprzemian występują fazy, 

odczas których: przeważa wzrost wagi 
hb powiększanie się ,wysokości. Dr Stratz 
pisuje okres pierwszej pełni między 2 i 4 


aś okres pierwszego wydłużenia między 
(ym a 7-ym rokiem życia. 

Tempo wzrostu jest w okresie bujania 
zybsze niż przybytku na wadze, Ponieważ 
Jaś przede wszystkim wyciągają się koń- 
żyny, otrzymujemy wrażenie większego 
liż to ma miejsce w istocie wydłużenia. 
ftad płynące niejednokrotnie zmartwienia 
dziców i przejmowanie się zbytnią szczu 
ilością dziecka. Z czasem mija ona jednak 
pcz śladu i nie wymaga żadnej interwencji 
/ zewnątrz. Kłopoty rodziców związane są 
|ejednokrotnie w tej fazie rozwojowej z 
|zystością dziecka, h 
| W wieku przedszkolnym a nawet i póź 
jej w początkach, szkoły brudzi mimo 
erswazji czyste ubranie, nie uważa, prze: 
nacza nogi, bo gdy biega w ogrodzie ni 


_ Na posiedzeniu Brytyjskiego Towarzy- 
iwa Lekarskiego w Londynie wygłosiło pre 
ekcję ostatnio dwóch lekarzy, którzy przed- 
kawili wyaik swoich badań, dotyczące re» 
owania organizmu ludzkiego na środki u- 
|-ypiające. Doszli oni bowiem do* ciekawe- 
u vierdzenia, że już sam kolor włosów 
Ja góry zezwala rra ustalenie, jak dany oso- 
baik będzie reagować na działalność środ- 
ków usypiających. Przeprowadzone bada- 
nia w 700 wypadkach usypiania przed ope- 


Konkurs strz 


| Wśród gwaru wielkomiejskiego pasą się 
w samym sercu Londynu w Hyde Parku 
etki owiec. Co roku zjednoczenie młodych 
|armerów, organizuje w Hyde Parku kon- 
pełne strzyżeaie owiec, w którym biorą 
udział młodzi wieśniacy z całej Angli. 500 
owiec stanowiących żywy inwentarz Hyde 
Parku zostaje rozdzielonych pomiędzy za- 
wodników, przy czym każdy z nich musi o- 
F'rzyc 10 sztuk. Samo strzyżenie odbywa się 
przy pomocy mechanicznych nożyc, wyma- 


udzi są najbardziej odporni 


ma Środki usypiające EM 


chce omijać błota, a na ulicy wchodzi na- 
umyślnie w kałuże wody. Jakże często zre 
zygnowana już matka nie chce aby dzie- 
cko chodziło brudne, a nie może wprost na 
starczyć spodenek czy skarpetek, postana- 
wia nie wysyłać go na spacer podczas nie 
pogody lub pilnować by nie używało zbyt 
wiele ruchu. 

W rodzinie mówi się z przejęciem o je- 
go nieznośności a ojciec i matka przypu- 
szczają, że dziecko ich stanowi przez swo 
je zachowanie się jakiś niepoprawny wy- 
jątek. Przyszłość widzą w ponurych ko- 
lorach, przestają wierzyć w skuteczność od 
działywań wychowawczych. I tu jednak 
jak się okazuje stwarzają sobie 

tylko zmartwienia urojońe, 

Nie wiedzą bowiem, że wyjątek stanowi 
raczej w tym okresie dziecko spokojne, 
zawsze czyste i niedające powodu do na- 
gany. Zdrowy organizm wymaga wyłado- 
wania nagromadzonej energii w ruchu i 
zabawie, przy czym najodpowiedniejszym 
miejscem do tego jest wolna przestrzeń 
ogrodu, j 

Trzeba się więc pogodzić z wynalazczo 
ścią dziecka w niszczeniu garderoby. Pew 
ne uwagi będą naturalnie potrzebne, ale w 
wielu wypadkach można okazać się pobła 
żliwym. Koniecznym natomiast będzie 
przyzwyczajenie dziecka od maleństwa 

do czystości rąk, 

a więc mycia ich przynajmniej przed każ- 
dym jedzeniem. Czystość taka uchroni 
przed zaburzeniami przewodu pokarmowe- 
go i przed pasorzytami, które mogą być dla 
organizmu niebezpieczne. Po okresie pierw 
szego wydłużenia następuje okres drugiej 
peini między 10 rokiem życi 


racją zębów dały następujące rezultaty: 
blondyni zasypiali w ciągu 52 sekund, bru- 
neci w 62, a rudzi w 68 sekundach. Nadto 
przy 13 procentach rudych musiano zasto- 
sować środki unieruchamiające, aby pacjent 
ie poruszał się, podczas gdy u brunetów 
tylka w 0,05 proceatach, u blondynów w 
0.004 procent. Lekarze, którzy badania 
przeprowadzili ściśle naukowo, na razie nie 
podawali przyczyn tego rodzaju reagowania 
organizmu na uśpienie, 


yżenia owiec 
BBYWA $IĘ W CENTRUM... LONDYNU, 


gających wielkiej zręczności i wprawy. O- 
wce należy ostrzyc w ten sposób — możli- 
wie szybko i bezbłędnie — ażeby uzyskały 
one pewne warunki konkursu ściśle określo- 
ny wygląd. Wysoka nagroda wyznaczona 
dla zwycięzcy w komkureie ściąga co roku 
zaczne ilości amatorów. Również publi- 
czność Londynu w dniu tym zapomina o 
polityce i swoich zajęciach, gęstymi rzęda- 
mi otaczajęc polanę, na której odbywa się 
konkurs strzyżenia „londyńskich* owiec. 


puje przy 


„ECHO 


Wzrost dzieci odbywa się skokami 


jo którychnaste 


bezpodstawny niepokój rodziców. 


rost wagi 


Pojawiający się w tym czasie mniejszy 
u dziewcząt, a większy u chłopców rozwój 
umięśnienia prowadzi do zapału dla ćwi- 
czeń. Stąd wypływa potrzeba ruchu, której 
n.e wolno się przeciwstawiać, albowiem sta 
nowi ona doskonałą naturalną podnietę roz 
wojową. 

W pierwszych latach szkolnych powin 
ni rodzice zwrócić baczną uwagę na po- 
stawę dziecka. Nieodpowiednie trzymanie 
książek lub siedzenie w ławce, powodować 
może początkowo niewielkie, a z czasem 
coraz poważniejsze skrzywienie, 

Między 11—15 rokiem życia wkracza 
dziecko w okres drugiego wydłużenia. Po- 
łączony on jest z dojrzewaniem. 

U chłopców koło 14—15 r. życia nastę- 
pują zmiany w budowie głośni (mutacja) 
zjawia się włos pod pachami, czasem na 
piersiach, następnie wreszcie wzrost 
wszerz w barkach, 

Dziewczęta nabierają w tym czasie 
kształtów kobiecych, zaokrąglenia uwidocz 
niają się na biodrach, udach oraz piersiach. 


Dojrzewanie wyciska na dziewczętach 0 


wiele silniejsze piętno, niż na chłopcach, 
którzy też o wiele łatwiej je znoszą. 

W mniejszym lub większym 
jeduak u obu płci w związku ze zmianam 


ce wyjątkowo 
traktowania, 


1) Widok na Deut du Géant i Grande Jo 


steraarhorn (4275 m) najwyższy szczyt 
dwaj uczestnicy obozu (Gostawski i Żuław: 
joch. 


stopniu 


fizycznymi zmiany psychiczne, wymagają 
rozumnego i subtelnego 


Pot ludzki j 


jeżeli 
Nie wielu wie, że pot ludzki ma własno- 
ści wybitnie trujące, które znano już w sta: 
rożytności. Maczaro w pocie strzały. Czy 
był to pot zdrowych, albo chorych nie wia- 
domo. 
Pewien uczony angielski pot zawodowe- 
go tancerza wstrzęknął pod skórę świnkom 
morskim i zwierzątka zginęły. Ten sam 
rezultat dał pot pobrany z rękawiczek pe- 
wnej wytwornej damy. 

Angielski uczony starał się przekonać, 
czy pot zdrowego człowieka wypoczętego 
ma te same własności i w tym celu wypo- 


Nikłe głos 


W drugiej połowie lata, kiedy nasi 
śpiewacy polni zajmują się swą rodziną i 


ki swym śpiewem, na światło wychodzą 
inni mikroskopijni śpiewacy. Śpiew ich nie 
ma co prawda żadnego rytmu i melodii, ale 
jest on tak delikatny i miły dla ucha ludz 
ikiego, przewrażliwionego ostrym głosem 
syren fabrycznych, syrenami aut i kolei, 
gwarem życia ulicznego, że to lekkie čwier 
kanie wydaje się muzyką. 

Pomiędzy muzykami są muzycy wokal- 
ni i instrumentalni. Wokalny mały muzyk 
i| wywołuje owe cichuteńkie szmery narząda 
mi oddechowymi, instrumentalista powo- 
duje „muzykę“ tarciem łapki o łapkę 
czy tp. 


Obóz ireningowy Pol.Tow.Tafrzańskicśo 
w Alpach Zachodnich. 


rasses, części masywu Mont Blanc, w której 


w najbliższych dniach będzie poruszać się cbóz treningowy K. W. P. T. T. 2) Fin- 


grupy Alp Berneńskich, na który. weszli 
ski) północną granią poprzez Agressitz- 


przestają urozmaicać nam wieczory i rąn- 


Nr. 218 


est trujący 


pochodzi z człowieka zmęczonego 


czętego i wykąpanego człowieka poddano 
badaniu. Pot okazał się mniej szkodliwy i 
świnki morskie mimo zastrzyku były tylko 
chore, 

Doświadczenia te miały wielką donio- 
słość praktyczną, bo wykazują, że oprócz 
ćwiczeń gimnastycznych i nieraz forsownie 
uprawianych sportów, trzeba jeszcze prze- 
strzegać hygieny, aby pot nie działał szko- 
dliwie na masz organizm. Zwłaszcza po zmę- 
czeniu fizyczaym znakomicie odświeża i o. 
orzeźwia kąpiel. 


y owadów 


są Kojącą muzyka dla merwów. 


S!yszymy tu wszystkie głosy od wyso- 
kiego dyszkantu do niskiego basu. Kto nie 
słyszał jeszcze arii kontr-altowej trzmiela 
czy arii solo basowej bąka? 

Latające owady wykonują swą „muzy- 
kę” za pomocą skrzydełek, Inne posiadają 
w otworze oddechowym skórkę, która przy 
przyspieszonym oddychaniu wywołuje od- 
głos. Zbyt małe muszki czy owady inne 
nie śpiewają, a może śpiewają tak cichutko, 
że nasze Uszy nie słyszą tego dźwięku. 
Osa i pszczoła posiadają również aparaty 
głosowe. U chrząszczy słyszy się również 
jakieś głosy, Głos pszczoły jest a 2, b 2. 
ic 3, głos ich skrzydeł to gis 2 i a 2. 

U m.nych owadów muzykalnych znajdu 
ją się aparaty, podobne do smyczka i skrzy 
picc. Chrząszcz drzewny wydobywa swoje 
tony ćwierkająco-drapiące za pomocą poru 
szania głowy, które to poruszenie sprawia, 
że zrajdujący się na jego piersiach ostry 
brzeg ociera się o przedłużenie piersi. 

Nailepszymi skrzypkami pomiędzy owa 
dami są 

świerszcze i szarańcza, 

albo skoczki. Muzykalne są jednak tylko 
samce, samiczki natomiast zdolności tych 
tie posiadają. Ich aparaty muzykalne znaj 
dują s'ę przy skrzydłach j na tylnych nóż- 
kach. Owady polne, jak szarańcza, skocz 
ki itp. posiadają przy górnych skrzydłach 
rodzaj żyłki, którą trą o dolne skrzydło. 

Szarańcza wędrująca posiada w środku 
tylnych nóżek wiele delikatnych ząbków 
one to trą się o wystającą żyłę powierzchni 
skrzydeł i wydają ton, który nazwać moż- 
ra altowym. 


PODSŁUCHANE 


FLIRT. 
— Zna się pan na flircie? 
— Nie. Wydawało mi się, że się znam 
I trochę na tym, ale skończyło się na ożenku. 


NIEPOROZUMIENIE. 


— Wezwę pana na pojedynek, wyraził 
się pan o mnie w towarzystwie, że jestem 
idiotą! 

— Bardzo pana przepraszam, lecz zo- 
stał par fałszywie poinformowany. Pow 
działem tylko o panu, że musiał pan zja- 
dać głupotę łyżkami. 

— Ach tak, wobec tego przepraszam 
na bardzo. 


BĘ 


eee I zzz en 


lózef W. Przewłocki 


| | 
|| 


R 


| 
Człowiek! 


| 


dzisiejszy 


MB 


s7 | 


Powieść nadmorska, 


Z 


tedaktor naczelny: Franciszek Prob 


Obrona Skiby wywarła piorunujące wrażenie na 
wszystkich, a gdy jeszcze zabrał głos adwokat Łabski i 
cyframi począł udowadniać bezpodstawność zarzutów, 
że zarząd i prezes rady nadzorczej roztrwonili majątek 
członków, gdyż właściwie straty rozpoczynają się od 
chwili uchwały likwidacji Spółdzielni, podstawy aktu 
oskarżenia były poważnie zachwiane. 

Popołudniowe pisma podały szczegóły z rozpra- 
wy sądowej nadmieniając drwiąco, że doktór Skiba 
„bronił się jak najniewinniejszy człowiek na świecie“ — 
oraz zapowiedziały, iż wobec ogromnego materiału, ja- 
ki sąd ma do rozpatrzenia, rozprawa potrwa dwa dni. 

Na popołudniowej sekcji sąd przesłuchał Wcześnia- 
ka i starego prezesa, zapowiadając na dzień następny 
przesłuchanie ekspertów buchalteryjnych, oraz badanie 
świadków. Skiba powędrował z powrotem do celi aresz- 
tanckiej, spokojny dziwnie, a nawet wyzywająco obo- 
jętny. W czasie rozprawy uścisnął prawicę Wcześniako- 
wi i serdecznie ucałował starego pułkownika, gdy ten z 
oczyma pełnymi łez do niego podszedł z ostentacyjnie 
wyciągniętą ręką. W tym pocałunku i uścisku dłoni po- 
wiedzieli sobie wszystko, co obydwaj czuli w tej chwili. 

Skiba wiedział, że z tych dwu żelaznych przyjaciół 
ani jeden nie zawiódł i to go napełniło spokojem i du- 
mą, czekał więc dnia następnego z ufnością niezachwia- 
ną, wierząc głęboko w swoją niewinność: 

Dnia następnego od samego rana wlokło się nużące 
przesłuchiwanie świadków, którzy do sprawy niczego 
nowego nie wnieśli. Specjalnie zatrzymał się przewodni- 
czący sądu nad zeznaniami Matuszka i mierząc go by- 
strymi oczyma rzekł twardo: 


— Dzisiejsze pańskie zeznania odbiegają znacznie 
od przekładanych sądowi piśmiennych raportów i oskar- 
żeń.. Czym pan to tłumaczy, panie Matuszek? 

— Mogłem się mylić... — wyjąkał zaczerwieniony, 
jak burak i zlany potem. 

— Aha! mylił się pan. To można, tylko że pan się 
mylił: zbyt często i z rozmysłem. Nawet w cyfrowej oce- 
nie stanu Spółdzielni także się pan mylił i gdyby nie 
pańskie pomyłki, panie Matuszek, doktór Skiba nie sie- 
działby w areszcie nie byłoby go dziś na ławie oskar- 
żonych... Cóż pan na to? 

Maruszek mamrotał jakieś słowa i szukając po kie- 
szeniach wyrzucił ze siebie z trudem: 

— Ja tu mam notatki i papiery stwierdzające... 

— Schowaj je pan! Tyle one warte co i pańskie ze- 
znania. 

Na bladej twarzy przewodniczącego odbiłą się nie- 
ukrywana wzgarda pomieszana z ironią. 

Eksperci nie zeznali niczego, coby obciążało Skibę, 
lub prezesa Wcześniaka. Były to same cyfry i wylicze- 
nia, stwierdzające, iż zgodnie z bilansem, ogłoszonym 
ną nadzwyczajnym zebraniu, Spółdzielnia posiadała po- 
krycie swoich zobowiązań, a upadek jej spowodował 
kryzys ogólny, gdyż członkowie płacić nie chcieli 

Na tym zakończono postępowanie dowodowe i za- 
brał głos prokurator, w krótkim wywodzie żądając kary 
dla oskarżonych, którzy nie wyczerpali wszystkich środ- 
ków uratowania Spółdzielni. Sąd udał się na naradę 
trwającą przeszło godzinę, a gdy wrócił, przewodniczą- 
cy ogłosił wyrok uniewinniający wszystkich trzech oskar- 
żonych, a zatem przywracający Skibie wolność. W mo- 
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tywach wyroku powiedziano, że oskarżeni działali zgod- 
nie z ustawami i czynili wszystko, co było w ich mocy, 
aby uratować majątek członków, a że im się to nie uda- 
ło, to już nie ich wina, więc ich za to karać nie można. 

Skiba, Wcześniak i staty pułkownik opuścili salę są- 
dową witani na korytarzu gmachu przez kilku znajo- 
mych, którzy im winszowali zwycięstwa, lecz mało ich 
to wzruszało, a szczególnie Skibę, gdyż chciał jak naj- 
prędzej od tych murów sprawiedliwości być jak najda- 


„ lej i zobaczyć jak wygląda świat pachnący pełnią wio- 


sny, rozkwitłej już na dobre. Ale pułkownik miał inne 
plany na dzień dzisiejszy, przeto zwrócił się do Skiby z 
wesołą twarzą i zagadnął: 

— Sluchaj, no ty cierpiętniku, coś siedział za krata- 
mi, za nas trzech, czy nie uważasz za wskazane i za 
słuszne, abyśmy razem poszli na obiad do jakiejś pocz- 
ciwej knajpy i pogadali sobie słowami spod serca? 

— Mamy ci sporo do powiedzenia — dodał Wcze- 
śniak. — Pójdziesz z nami? 

— Z wami zawsze i wszędzie — odparł Skiba z 
uśmiechem na bladej twarzy. — Przecież wyście mi 
tylko pozostali — jedyni przyjaciele na świecie całym... 

— Zapomnij o tym co było, mój drogi! — prosił puł- 
kownik, wesół teraz i rad bardzo, że ma ulubionego do- 
ktora przy sobie, Ujął go pod ramię i podkręciwszy wą- 
sa, mruknął z humorem: 

— Pijemy dziś i uśmiejemy się z naszych kłopotów. 
Wiesz, doktorze, że mi się w tej chwili przypominają 
czasy wojenne? Mam w sercu taką samą pogardę i ra- 
dość, jak i w onym dniu, gdym zdobywał ulice Pozna= 
nia... Dobre to były czasy! 


Wydawca: Jan Stypułkowski. 
Za redakcję odpowiada Roman Furmański 
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